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ydzień w filmie 


© 1$ grudnia podpisano w War- 
szawie plan współpracy między 
Polską a Niemiecka Republiką 
Demokratyczną w dziedzinie kine- 
matografii na rok bieżący. Doku- 
ment podpisali: dyrektor Wale- 
rian Spychała z Naczelnego Za- 
rządu Kinematografii oraz Gert 
Springteld, dyrektor naczelny 
Zarządu Kinematografii NRD, W 
toku przeprowadzonych rozmów 
obydwie delekacje doszły do 
wniosku, że dotychczasowa wspól- 
praca filmowa między Polską a 
NRD rozwijała się pomyślnie, 
zwłaszcza w dziedzinie wzajem” 
nego świadczenia usług  filmo- 
wych; współpracowano przy na- 
kręcaniu sześciu filmów niemiec. 
kich oraz dziesięciu filmów pol- 
ich; wspólnie zrealiowano m. 
Sygnały" — o tematyce a- 
jutycznej, Obecnie kinema- 


in. 
stroi 
tografia NRD zgłosiła chęć współ. 


pracy przy polskim filmie fabu- 
larnym „Kopernik” Ewy i Cze- 
sława Petelskich. Obydwie strony 
ustalą dalsze tematy do współ- 
produkcji w planie perspektywi- 
cznym, który podpisany zostanie 
niebawem. 


© Naczelny Zarząd  Kinemato- 
gralii opracowuje wyniki impre- 
ży „Lenin i jego dzieło w twór- 
czości filmowej”, zorganizowanej 
z okazji setnej rocznicy urodzin 
Włodzimierza Lenina w roku u- 
biegłym. Rozpowszechniano wiele 
nowych i starszych filmów, uka- 
zujących życie i działalność 
Wodza Rewolucji Październiko- 
wej oraz realizację jego idei. 
Przeglądy objęły przede wszyst- 
kim duże miasta oraz większe 0- 
środki przemysłowe, Ujawniono 
już wyniki liczbowe imprezy za 
pierwsze półrocze ubieglego roku. 
W całym kraju zorganizowano 
60 651 seansów. w których uczest- 
niczyło 3208832 widzów. Odbywa. 
ło się też wiele imprez towarzy- 
szących — seminaria, wystawy 
plakatów, fotosów itp. Najba: 
dziej rzutkimi ich organizatora- 
Polska Federacja Dys- 
kusyjnych Klubów Filmowych 0- 
raz Filmoteka Polska. 


© Wydział Kultury Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Ka- 
towicach oraz Zarząd Wojewódz- 
torskich Klubów 

organizują przegląd 

najlepszych filmów nakręconych 
w tamtejszych AKF-ach. Impreza 
odhędzie się 24 stycznia — w 
e: trwania Karnawału Kato- 


Laureaci; Jan Józef Szcze- 
pański 1 Jerzy  Eljasiak 


© zi grudnia w lokalu Stowa- 
rzyszenia Filmowców Polskich w 
Warszawie przewodniczący Stowa- 
rzyszenia, Jerzy Kawalerowicz, 
wręczył nagrody za najlepsze 
sprawozdania z festiwalu filmów 
krótkometrażowych — Kraków 
1870. Jak już pisaliśmy, laureata- 
mi nagród są Jan Józef Szczepań- 
ski i Jerzy Eljasiak. 


© m grudnia. w siedendziesią- 
tą. pią ę pierwszego Se- 
ansu filniowego w Paryżu, odbył 


wybitnych 
Słowo wstęp- 
Jerzy "Toeplitz 


„Milion za 


Laure 


irena 


Szewczyk 1 Włodzimierz Nowak 


rojekty i realizacje 


© Jak już pisaliśmy, w zespole 
PLAN zaakceptowano " scenariusz 
telewizyjnego filmu seryjnego we- 
dług „Chlopów» Reymonta. Re- 
żyser Jan Rybkowski zapowiada 
rozpoczęcie realizacji na początek 
marca bieżącego roku. W filmie 
zagrają: Jadwiga Chojnacka, 
Władysław Hańcza, Bronisław Pat 
wlik, Ignacy Gogolewski. Franci- 
szek Pieczka, Lech Ordon oraz 
Kazimierz Wichniarz. Nieustalona 
jest jeszcze obsada wielu ról ko- 
biecych, m. in. roli Jagny. Opera- 
torem "ilmu będzie Marek No- 
wicki. 


© Po kolaudacj są filmy 
Wezwanie” Wojciecha 
(zespół WEKTOR) oraz , 
»Lauręs* Hieronima Przybyła ( 
spół NIKE). 


KRÓTKI METRAŻ 


e w Studio Miniatur Filmowych 
w Warszawie ukończono realiza- 
filmów animowanych, 
nych techniką kombinowa” 
ną. „Ziarno” — to tytuł nowego 
filmu Krzysztofa Raynocha; reży. 
rzedstawił tu wizję 'nowo- 
czesni miasta, którego miesz- 
kańcy uzależnieni są od precy- 
zyjnie funkcjonujących robotów. 


Ryszard Czekała ukończył no- 
wy. trzeci z kolei film „Apel 
ukazujący przy pomocy ruchomej 
grafiki martyrologię więźniów w 
obozach koncentracyjnych. 


„Jak nauka wyszła ż lasu” 
to' druui film / popularnonauko- 
wy Juliana Antoniszczaka, prze. 
znaczony dla widowni dziecięcej. 
Tematem jest proces powstawania 
książki. 


Turyści" Zofii Oraczewskiej 


Jan "Tkaczyk. ukończył film pro- 
pagandowy „Palić czy nie palić: 
ukazujący dowcipnej _forni 
szkodliwe skutki palenia tytoniu. 
Projekty plastyczne przygotowa- 
ła Barbara Jonscher. 


Do kategorii dokumentow o 
sztuce należy film Ryszarda Ku 
jemskiego „Wojciech  Zamecz- 

o twórczości znanego gra- 


fika. 


W Studio zakończono już prace 

nad siedmioodcinkową serią ry- 
sunkową „Kochajmy straszyła”. 
Trzy ostatnie części nazywają 
się: „Turyści” (reż, Zofia  Ora- 
czewska), „Sensacyjny reportaż” 
(reż. Krzysztof Dębowski) oraz 
wPierwsze sukcesy” (reż. Ryszard 
Slapczyński), 


Ukończono także realizację 
trzech filmów, przeznaczonych 
dla amerykańskiego dystrybutor: 
Są to: „Wspaniały marsz” Witol 
da Giersza, „Noc jest piękna! 
Bogdana Nowickiego oraz „Du- 
szek Georgie” Ryszarda Slapczyń. 
skiego. 


fin polski na świecie 


© W Londynie wyświetlany je: 
obecnie film Jerzego Hoffmana 
„Pan Wołodyjowski”. Pismo bran- 
łowe „Kine Weekly” pisze: „Jest 
to — 'jak podają źródła — 'naj- 
droższy film w historii polskiej 
kinematografii. Odnosi się jednak 
wrażenie, że producenci nie mo- 
gli się zdecydować, o co im cho- 
dzi: czy o komercyjne widowi- 
sko kostiumowe, czy też o film 
artystyczny. To' niezdecydowanie 
doskonale się tu czuje. Film ma 
pewne walory widowiskowe 
jednakże tempo akcji jest — jak 
na ten gatunek filmu — zbyt po 
wolne”. 


A oto opinia miesięcznika  — 
„Monthly Film Bulleti 
Wołodyjowski« próbuje 


powtó- 
rzyć formułę, która dala zadowa- 


lające rezultaty we  wcześniej- 
szym polskim filmie  historycz- 
nym „Krzyżacy”: jednakże próba 


ta zakończyła się raczej niepowo- 
Do najlepszych frag- 
16- 


dzeniem (... 
mentów należą te sceny, w 
rych krajobraz staje sie wartość 
samoistną — jak choćby epizod 
ukazujacy ucieczkę bohaterki 
przez zaśnieżony step. Dobre są 
także sceny batalistyczne (...). Po- 
lacy znaleźli zapewne w tym fil- 
mie szereg innych wartości, jed- 
nakże dla widowni słabiej ob- 
znajomionej ze światem Trylogii 
Sienkiewicza wartości te będą 
prawdopodobnie nieczytelne” 


rzyjazdy wyjazdu 


© w końcu grudnia dyskutowa_ 
li w Moskwie krytycy i redakto: 
rzy pism filmowych krajów so- 
cjalistycznych na temat  aktual- 
nych spraw kinematografii socja- 
listycznej. Spotkanie zorganizował 
Związek Filmowców _ Radziec- 
kich. Z Polski brali udział: Alek_ 
<ander Jackiewicz, Bolesław Mi- 
chałek i Henryk Zieliński oraz — 
ramienia Stowarzyszenia Fil. 
mowców_ Polski 
Passendorte 
rzy Bereda, 


ematy dnia 
PIEŚNIARZ, AKTOR, DZIAŁACZ 


Jak już pisaliśmy, w grudniu 
występował w Polsce Dean Reed, 
amerykański piosenkarz i aktor, 
mieszkający stale w Rzymie. Zna” 
ny ze swych postępowych przeko- 
nań politycznych, Reed od ośmiu 
lat przebywa poza granicami St 
nów Zjednoczonych; szczególną 
popularność zdobył w Ameryce 
Łacińskiej. 

— Jest pan piosenkarzem, akto- 
rem filmowym, zajmuje się pan 
polityką, Którą działalność rozpo- 
czął pan najwcześniej? 

— Początkowo _ występowałem 
jako aktor filmowy w wytwórni 
braci Warner. Na początku lat 
sześćdziesiątych nagrałem piosen. 
kę „A Summer Romance”, która 
nieoczekiwanie odniosła ogromny 
sukces w Ameryce Południowej, 
W ślad za sukcesem przyszły za- 
proszenia na koncerty. Już przed- 
tem bytem pacyflstą, _ sympaty. 
kiem ruchu obrońców pokoju 
jednakże częste wizyty w krajach 
Ameryki Łacińskiej wpłynęły na 
radykalizację mych przekonań po- 
litycznych: mogłem tam na. włas- 
ne oczy przekonać się, iż rząd 
amerykański wszędzie ' popiera 
władzę dyktatorów, że za ich po- 
średnictwem zwalcza ruchy spole- 
czne. Moje publiczne wystąpienia 
polityczne na tamtym terenie, mo- 
je sympatie prorewolucyjne miały 
ten skutek, że zostałem wpisany 
na czarną listę w Stanach Zjedź 
noczonych: nie mogę grać w fil- 
mach ant występować na estra- 
dzie. 


— W jaki sposób łączy pan 
działalność artystyczną i polity- 
czną? 


— Choćby w ten, że w czasie 
występów estradowych śpiewam 
pieśni polityczne, _ protostujące 
przeciw  niesprawiedliwości spo- 
łecznej, przectw wojnie w Wiet- 
namie. Oczywiście, mój  reper- 
tuar nie składa się jódynie z 
utworów tego typu — właśnie 
pod tym względem różni się od 
repertuaru znanej piosenkarki 
Joan Baez. Ona śpiewa wyłącz- 
nie „protest—songi", toteż może 
liczyć tylko na _ audytorium o 
sprecyzowanych poglądach poli- 
tucznych. Ja śpiewam Tóżne pio- 
senki — także czysto Tozrywko- 
we; na moje koncerty przycho- 
dzą różni ludzie, toteż sądzę, że 
mój zasięg oddziaływania jest 
większy. 

— Czy praca w filmie pozwala 
panu także na popularyzowanie 
pańskich idei politycznych? 

— Niestety, nie. Współpracuję 
wyłącznie 2 małymi, niezależnymi 
wytwórniami włoskimi, | które 
produkują różne odmiany filmów 
przygodowych. Grywam w wido* 
wiskach historyczno-kosttumowych 
oruz — najczęściej we włoskich 
westernuch. 

— Tak zwane włoskie westerny 
nie mają najlepszej reputacji — 
krytykowano je często za ich 0- 
krucieństwo i wulgarny erotyzm. 
Czy nie odczuwa pan oporów, ak- 
ceptując role w takich filmach? 

— Niekiedy tak; mot przyja: 
ciele uważają, że występowanie 
10 tych filmach jest aktem kom- 
promisu. Jednakże westerny wlo- 
skie mają jedną zaletę: cieszą się 
wielkim powodzeniem i masowego 

pidza. Grając w nich 
wam poputarność; a_ u. 
pularność jest mi potrzebna, aby 
prowadzić bardziej | skuteczną 
działalność polityczną. Zresztą u. 
ważam, że krytyka włoskich we- 
sternów jest często przesadna. 

— Czy chciałby pan w przyszło- 
ści sam reżyserować tilmy? 

— W roku ubiegłym zredlizowa. 
łem w Chile film dokumentalny 
o moich podróżach po tym kraj, 
0 kontaktach z różnymi grupami 
ludności. Obecnie planuję mono. 
arafię  dokumentalną, poświęconą 
amerykańskiemu dzidłaczowi spo- 
łeczno-politucznemu,  zamordowa- 
nemu przez policję. Film nazy 

vać się bedzie „A Story of Joe 
Hall". O dalszych planach trud 
no mi w tej chwili mówie. 


Rozmawiał: ski 


m 


POŻĄDANIE 
ZWANE 
ANADA 


To już ostatni film popularnej pary reży- 
serskiej — Jana Kadara i Elmara Klosa. Za- 
częli współpracować w roku 1952 i od tego 
czasu stworzyli niejeden film, który przydał 
międzynarodowej sławy czechosłowackiej ki- 
nematografii. Ukoronowaniem ich sukcesów 
było Grand Prix dla „Oskarżonego” na festi. 
walu w Karlovych Varach 1964 oraz przy- 
znanie Oscara filmowi „Sklep przy głównej 
ulicy”. Ostatnio się rozeszli i Kadar nakręcił 
już samodzielnie nowy film dla amerykań- 
skiego producenta. 

Kadar i Klos stanowili dość osobliwą parę 
twórców. Obaj zaczynali od dokumentu, ale 
dzieliła ich znaczna różnica wieku (8 lat), 
mieli różne upodobania i temperamenty, któ. 
re w praktyce znakomicie się dopełniały, Mo- 
że dlatego każdy ich film był niespodzianką, 
zaskakiwał tematem, sposobem ujęcia, cho- 
ciaż na pozór mówili o sprawach, które już 
wielokrotnie oglądaliśmy na ekranie. Tak by- 
ło z pogmatwanymi problemami partyzantki 
i nieuchronnego umierania w filmie „Śmierć 
nazywa się Engelchen*, produkcyjny „Oskar- 
żony” zamieniał się w nieugiętego oskarży- 
ciela biurokracji i wypaczeń socjalistycznej 
praworządności; „Sklep przy głównej ulicy” 
mówił o moralnych spustoszeniach, © tru- 
ciźnie, którą sączył w psychikę i stosunki 
między ludźmi czas okupacji. Wiodącym mo- 
tywem dramatów Kadara i Klosa była próba, 
której poddawali swych bohaterów, potegu- 
jąc ciśnienie rzeczywistości do granie bólu, 
stawiali ich przed najbardziej dramatycznymi 
wyborami. 

Ten motyw powraca także w ich ostatnim 
dramacie „Pożądanie zwane Anada”, zreali- 
zowanym we współprodukcji czesko-amery- 
kańskiej. Kontlikt wyzwala się tu jednak z 
uwarunkowań historycznych, obraca w sfe- 
rze ludzkich namiętności, zatrzymuje nas na 
pograniczu tragedii wynikającej z „odwiecz- 
nych” pobudek i słabości natury ludzkiej. 
Scenariusz powstał w oparciu o powieść wę- 
Bierskiego pisarza, Lajosa Zilaly. 

Akcja rozgrywa się w latach dwudziestych 
nad brzegiem Dunaju. Rwace nurty wezbra- 
nej podczas wiosennej powodzi rzeki znoszą 
wtzystko, co staje na ich drodze. Ofiara 
wiołu padają chłopskie zagrody, ginie doby- 
tek, toną zwierzęta i ludzie. 

Rybak Janos (Rade Markovic) wyławia 2 
wody topielicę (Pola Pritchett). Jest przeko- 
nany, że dziewczyna nie żyje, ale jego żona 


Suska (Milena Dravić) nie szczędzi wysiłków, 
by przywrócić nieprzytomną do życia. W 
końcu dziewczyna przychodzi do siebie. Ma 
na imię Anada, ale nie może sobie przypom- 
nieć, skąd pochodzi i w jaki sposób porwała 
ją woda. Suska namawia nieszczęśliwą, by 
pozostała u nich, 

Piękna dziewczyna chce przystosować się 
do rytmu życia rodziny Janosa, lecz im bar- 
dziej staje się domownikiem, tym większy 
niepokój wnosi do ich powszedniej egzysten- 
cji. Pierwszy poczyna kochać się w Anadzie 
dorastający syn Janosa. Nawet dziadek Mi- 


Topielica 
Pola Pritchett 
1 Milena Dravić 


chał (Jaroslav Marvan), zauroczony jej urodą. 
przywoluje we wspomnieniach swe młodzień- 
cze przygody. Wreszcie Anada staje się nie- 
obca jako mężczyźnie «samemu Janosowi. Je- 
go hamowana namiętność zamienia się stop- 
niowo w „złą miłość”: Janos pragnie śmierci 
swej chorej żony, chce być wolny, by połą- 
czyć się z Anadą. Suska jednak nie umiera. 
Zaślepiony namiętnością mężczyzna jest 30- 
tów dokonać zbrodni. 

Ale pewnego dnia Anada znika tak samo 
nieoczekiwanie. jak się pcjawiła. Do domu 
rybaka wraca spokój, Życie rodziny poczyna 
się toczyć dawną koleją. Czy są szczęśliwi? 


Czy pojawienie się Anady pozostawiło w ich 
życiu jakiś trwały ślad? 

Nietrudno dopatrzeć się w tej opowieści 
powracających. stale na ekran wątków. Re- 
żyserzy tego nie kryją; pośród znanych axto- 
rów jugosłowiańskich i czechosłowackich eks- 
ponują nawet ostentacyjnie amerykańską mo- 
delkę Polę Pritchett, jako „femine fatale" 
czy „kobietę znikąd” — £ jej niepokojącą 
destrukcyjną siłą. Sukces ich filmu nie płynie 
z ocierającego się o melodramat gatunku 
który tym razem wybrali, zdając sobie spra- 
wę z jego siły i słabości. Nie chodzi im też o 


odkrycia estetyczne. Demonstrują natomiast 
niewątpliwą prawdę, że autentyczny talent 
realizatorski nawet w zetknięciu z wątpliwym 
materiałem literackim potrafi mu nadać wy- 
soką rangę poetycką. Dzieje się tak dzieki 
stworzonej filmowymi środkami prawdzie 
Środowiska, wtopieniu człowieka w naturę, 
spotęgowaniu uczuć i konfliktów, które — jak 
zwykle w filmach lej pary reżyserskiej — 
rozsadzają zużyte konwencje. Szkoda, że po 
raz, ostatni 2.P, 


„Touha zvana Anada*, tilm produkcji czesko-anie- 
rykańskiej. reż Jan Kadar 1 Elmar Klos 


FILMOWY ROK 170 


Krytyka na razie nie podjęła prob 
szezególowego bilansu naszego dorob- 
ku filmowego za rok ubiegły. Ubo: 
nie tylko w niektórych wypowiedziach 
usłyszeć można było ton zawodu: rok 
1030 jeszcze nie przerwał zlej passy 
filmu polskiego. Jak jednak prez 
tuje się nasza ubiegłoroczna twórczośc 
filmowa na tle calego pionu kultu- 
ralnego? Pośrednią odpowiedz na to 
pytanie znależe można bylo w KUL 
TURZE (nr 3 


Teraz — czytamy we wstępnej no- 
cie redakcyjnej — kiedy zbliżamy się 
do końca roku, w naszym zbiorowym 
odczuciu nie pówinno jednak domino- 
wać wrażenie, że byl on ubogi. Prze- 
ciwnie — rok 1570 wzbogacił kulturę 
polską i polskie życie umysłowe wie- 
toma trwałymi, interesującymi, pobu 

qzającymi osiągnięciami”, Redakcja, 
przypominając niektore z nieb, za” 
strzega się, że jest to wybor niepełny 
1 subiektywny. Nas ciekawią sprawy 
Kinematografii: obok kilkunastu wy- 
branych pozycji ź zakresu prozy lite- 
rackiej i naukowej, poezii. teatru. 
plastyki 1 muzyki — znalazły się trzy 
filmy tabularne i jeden serial telewi- 
zyjny, „Kolumbowie”. 


sztukę”. 


wajdy. 


Proporcje ilościowe nie przynoszą 
więc ujmy filmowi. Spójrzmy jednak. 
*0 zostało wybrane 1 dlaczego? 


Kazimierza 
zmysł plastyczny, 


770). historycznie 

: Bez _ poc: 
walki i świadomości 
głości nie może być mowy u pat 
tycznej edukac 


ajobraz 


głosy i. głosy 


kapitalne sceny zbiorowe, prawda ar- 
tystyczna — 
wartościom zasadniczym, społeczn 


dnie ku, 
aktorów przekonująco 


iko to służy zi 


sprawdzonym i wy! 
historycznej 
istorycznej cią- 


Społeczeństwa przeż 


Wajda nie poszedł 


jesteśmy, było wynikiem nie przypad- 
wyboru. Reżyseria oraz gra 


mu, tworząc wraz z 
pozostanie w hi- 


nictwu filmowemu. — W tym zakre- 
sie jest zupełnie inaczej; świadczą 0 
tym nakłady i szybkość rotacji w bi- 
bliotekach: ta bardziej 
elitarne, przypomini 'haraktereim 
eseistykę literac! 
chodz. 
sięczu, 
skwapliwie sprobuje zestawia 
£ ilością widzów kinowyc 
powtarzac zna 
ci tego kręgu odbiorców — wciąż bo- 
wiem z trudem toruie sobie drore do 
hnej świadomości oczywista, 
str: 


swobodnie 


Nie należy wice utyskiwac, ze nie 
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Mamy wreszcie na ekranach 
prawdziwego Godarda. Nasza pu- 
bliczność była do tej pory w oso- 
bliwej sytuacji: słysząc stale o 
francuskim reżyserze, jednym z 
najgłośniejszych twórców współ- 
czesnego kina, miała dotychczas 
możność oglądać tylko jego fil- 
my marginesowe, nietypowe dla 
tego, co świat nazywa „fenome- 
nem Godarda". Zarówno „Pogar- 
da", jak i „Alphaville* to filmy 
na pół komercjalne, „Kobieta jest 
kobietą" to żarcik z wczesnego 
okresu, w którym przemówił już 
styl Godarda, zabrakło jednak 
jego myśli i ideologii. Jedynie 
„Męski-żeński* wprowadzał nas 
już w problematykę treści go- 
dardowskich. 

Te zaś są niezmiernie ważne i 
nie mają racji ci, którzy twier- 
dzą, że Godard reprezentuje bez- 
ideowy formalizm i mieszczańskie 
smaczki stylistyczne. Mamy bo- 
wiem w jego osobie najbardziej 
antymieszczańskiego i antykapita- 
listycznego, najkonsekwentniej 
społecznie zaangażowanego fran- 
cuskiego reżysera. Nie jest jednak 
twórca „Szalonego _ Piotrusia* 
twórcą lewicowym w naszym te- 
go słowa rozumieniu — jest zbli- 
żony do młodzieżowych kół „le- 
wackich*, „hurra-rewolucyjnych*. 
Był i pozostał patronem ideowym 
tej zachodnioeuropejskiej mło- 
dzieży, która wywołała paryski 
maj 1968 roku. Gdyby chcieć 
zamknąć Godarda w skrótowej i 
upraszczającej formule, można by 
powiedzieć, że jest to twórca sza- 
lenie przenikliwy i demaskator- 
ski, przy czym wnioski, jakie 
wyciąga ze swej krytyki, kierują 
go w stronę lewackiego anar- 
chizmu. 

Warto przypomnieć te sprawy, 
jako że nazwisko Godarda wywo- 
ływało u nas liczne kontrower- 
sje i nieporozumienia (właśnie 
nazwisko, a nie filmy, których 
nie było), Warto w tym właśnie 
świetle spojrzeć na „Szalonego 
Piotrusia", bodaj czy nie najwy- 
bitniejszy — obok debiutu „Do 
utraty tchu" — film reżysera. 

„Szalony Piotruś* rozpoczyna 
się sceną. przyjęcia w mieszczań- 
skim domu, niejakich „państwa 
Espresso" (!), na które wybiera 
się Ferdynand (Jean-Paul Bel- 
mondo) wraz z żoną, straszliwą 
mieszczką, zostawiwszy dzieci 
pod opieką młodej dziewczyny, 
Marianny (Anna Karina). Już od 
pierwszej sceny wyczuwamy cha- 
rakterystyczne cechy godąrdow- 
skiej narracji, która właściwie 
nie jest narracją — jest to gi- 
gantyczny, groteskowy fresk pop- 
artowski w tonacji buffo. Przez 
cały film Godard nie będzie 
właściwie opowiadał historii, lecz 
pokazywał ciąg obrazów. Patrząc 
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na „Szalonego Piotrusia", ogląda- 
my jak gdyby komiks, w którym 
każdy kolejny obrazek pokazuje 
coś niezwykłego, zwracającego u- 
wagę, jaskrawo kolorowego, zaś 
sama nić łącząca obrazki staje się 
po trosze pretekstem. Stopniowo 
będzie się okazywać, że jest to 
parodia komiksów, filmów sensa- 
cyjnych, powieści kryminalnych. 
Godard' przekłada na film właś- 
ciwy pop-artowi proceder parodio- 
wania (niekoniecznie ze złośliwą 
intencją) rekwizytów zachodniej 
kultury masowej, pejzażu wielko- 
miejskiego, reklam itp. 

Scena przyjęcia u „państwa 
Espresso" jest zjadliwą kpiną z 
pustki wielkoświatowego rytuału 


i głupoty jego uczestników. Goś- 
cie na _ przyjęciu rozmawiają... 
sloganami reklamowymi, które, 
otaczając ich natrętnie na co 
dzień, zapadły w umysły, wypie- 
rając zapewne wszelką osobistą 
refleksję. Owo przyjęcie, symbo- 
lizujące całą głupotę, tyranię i 
zło mieszczańskiego  społeczeń- 
stwa, pokazane jest barwami dan- 
tejskiego piekła, z którego boha- 
ter rozpaczliwie się wyrywa. 

Po tym prologu następuje właś- 
ciwa część filmu: ucieczka z Ma- 
rianną na Lazurowe Wybrzeże, 
nawiązująca do mitu „szczęśli- 
wych wysp południowych" — tam 
bohater spodziewa się odnaleźć 
swoje utracone „ją”, wolność, 


TIERST: 


autentyczność, szczęście. Równo- 
cześnie zawiązuje się afera kry- 
minalno-sensacyjna, niezupełnie 
jasna, w której chodzi o pora- 
chunki między gangsterami, a 
Marianną i jej bratem; mówi się 
o handlu bronią i narkotykami. 
Trupy padają gęsto, wylewa się 
z nich czerwona farba, tak jas- 
krawa, jak komiksy i reklamy, 
wszystkie barwy w tym filmie. 
8a d dalej pościgi samochodowe, 
rtury w wannie, krwawe „rifi- 
u między dwiema konkurencyj- 
nymi bandami, walizą z dolara- 
mi, zdrada Marianny, ucieczka na 
jachcie — najbardziej typowe 
wątki twórczości sensacyjnej. 

Motyw handlu bronią wprowa- 

dza akcent polityczny. Chodzi o 
dostarczanie broni do Algierii, lub 
któregoś z krajów Czarnej Afry- 
ki, dla białych najemników za- 
pewne. Na ścianie meliny widnie- 
jc napis: OAS. Godard powraca 
tu do swojego obsesyjnego Ge 
tu — oskarżenia prawicy i 
gangsterskich metod. Wątki Mól 
tyczne pojawiają się jeszcze w 
scenie, gdy Ferdynand i Marian- 
na odgrywają przed amerykań- 
skimi żołnierzami „marines* ale- 
goryczne sceny przedstawiające 
bombardowania Wietnamu i cier- 
pienią cywilnej ludności — zbie- 
rając oklaski i parę dolarów 
(można tu się dopatrzeć szyder- 
czego komentarza do _ sytuacji 
sztuki angażującej się politycznie 
w ramach społeczeństwa kapitali- 
stycznego). 

Ale najważniejszy nurt filmu 
toczy się na płaszczyznie „przy- 
gody wewnętrznej* Ferdynanda- 
Piotrusia-Pierrota. Jest on wcie- 
leniem mitu o wolności, o wyr- 
waniu się z tyranizującej osobo- 


wość człowieka społeczności, z 
jej stosunków, zależności, intere- 
sów. konieczności, wyrachowań, 
alienacji, urzeczowienia... Jest to 
wolność elementarna,  najpro- 
stsza, nieco anarchistyczna, przed- 
stawiona tu w aurze urzekającej 
poezji. Piotruś spokojnie podpala 
walizę z dolarami, pali lub wy- 
wraca do morza samochód, gdy 
taki nachodzi go kaprys, żyje z 
dnia na dzień, rozkoszuje się 
chwilą i najprostszymi emocjo- 
nalnymi doznaniami. Tworzy so- 
bie cały świat doznań, które 
przeżywa jak wielki happening. 
Ale taka propozycja anarchiz- 
zującej wolności nie może dziś 
nie być utopią — toteż Marianna 
odejdzie od Piotrusia, a on sam 
wysadza się w powietrze dyna- 
mitem — gdyż tylko taki koniec 
może uwieńczyć jego doświad- 
czenie, i taki finał zamknąć ów 
fantastyczny poemat filmowy. 

W stworzeniu wokół Piotrusia 
aury poetyckiego marzenia o nie- 
osiągalnej (w ten sposób) wol- 
ności, ogromna zasługa Jean- 
Paul Belmonda, który zagrał tu 
chyba swoją najlepszą rolę fil- 
mową. Traci ów cień nonszalanc- 
kiej arogancji, tak charaktery- 
styczny dla innych jego ról, staje 
się Pierrotem lat sześćdziesiątych, 
skrywającym liryczną duszę pod 
powłoką zgorzknienia i cynizmu. 
Belmondo i Godard, dwaj Pier- 
roci, przedstawili w tym filmie 
swoją spowiedź dzieci naszych 
CZASÓW. 
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w„Szalony Płotruś* (Francja — Wło- 
chy), reż. Jean-Luc Godard 
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„Południk zero” to film bardzo prosty. Autor 
scenariusza Aleksander Ścibor-Rylski i reżyser 
Waldemar Podgórski podeszli do tematu skom- 
plikowanego, w którym uwarunkowania histo- 
ryczne mieszają się z głębokimi problemami psy- 
chologicznymi — w sposób rzec można powierz- 
chowny, ale jest to powierzchowność świadoma, 
a więc prostota, która nie staje się prostactwem. 
Ten temat to ustanawianie władzy ludowej na 
Mazurach, gdzie tuż po przejściu frontu — 
grasują szabrownicy i różnego rodzaju męty, nie 
wystawiające najlepszego świadectwa powraca- 
jącej polskości. Rodzima ludność mazurska, za- 
nim jeszcze nacieszyła się odzyskaną swobodą 
i polskością, zdołała się do jej pierwszych, samo- 
rzutnych i samowolnych przedstawicieli zrazić, 
a od nowej rzeczywistości odgrodzić nieprzeby- 
tym murem milczenia i niechęci. 

Jak się okazuje, można było owe trudne spra- 
wy przedstawić w sposób atrakcyjny — nie zubo- 
żając przy tym w sposób zbyt oczywisty zawar- 
tości myślowej filmu. Reżyser Podgórski zaryzy- 
kował zastąpienie analizy — obrazowaniem, nie- 
kiedy symbolicznym. Nie miał zamiaru zrobienia 
arcydzieła. Upatrywałbym walor filmu właśnie 
w owym braku „zadęcia”, które jakże często to- 
warzyszy realizacji utworów poświęconych dzie- 
jem najnowszym. Jeszcze raz twórcy zbierają 
zasłużone słodkie owoce prostoty i skromności. 
Szczęśliwie uniknięto także nadmiaru pirotechni- 
ki. Autorom przyświecały bowiem wypróbowane 
kanony starego, dobrego westernu, które nakazu- 
ją, by strzelanina była logicznym rozwiązaniem 
sytuacji, do jakiej należało doprowadzić w ciągu 
całego filmu, umiejętnie stopniując napięcie. W 
ten sposób powstał swego rodzaju „mazurski 
western”, w którym motywy tradycyjnego filmu 
2 Dzikiego Zachodu przejawiają się nie tylko 
w warstwie konstrukcyjnej. Niektóre sceny są 


jakby żywcem wyjęte z westernu, jak na przy- 
kład ta, kiedy bohater szykuje się do rozprawy 
z całą bandą wrogów i powoli ubiera się, przy- 
gotowując broń, To są dobre wzory filmow: 
czerpanie z nich nie jest grzechem, jeśli służą 
rzeczywistemu uatrakcyjnieniu niełatwej tema- 
tyki, z zastrzeżeniem, oczywiście, co jeszcze raz 
podkreślam, skromności założenia filmu. 

Bohaterem „Południka zero* jest zdemobilizo- 
wany wojskowy, który przybywa na Mazury jako 
pełnomocnik nowej władzy w małym miasteczku. 
Ludność niemiecka opuściła te tereny, pozostali 
Mazurzy. Wielu z nich pamięta jeszcze czasy 
Hakaty, kiedy walczyli z germanizacją. Cóż, kie- 
dy jedynymi reprezentantami powracającej pol- 
skości na tym terenie jest grupa zdemoralizo- 
wanych dawnych polskich robotników z niemie 
kich gospodarstw, ludzi, którzy — niekiedy mo- 
że nawet szczerze — uważają, że nadszedł czas 
bezpardonowej zemsty i „odkuwania” się. Taką 
sytuację zastaje w miasteczku pełnomocnik i — 
jak łatwo się domyślić — wydaje walkę bandzie, 
rzec można „sam przeciw miastu”. Zaczyna się 
western. Jest więc tutaj zatwardziały przestępca, 
który przechodzi na stronę prawa, jest mały czło- 
wieczek przypadkowo zaplątany w całą aferę, ra- 
tujący tylko własną skórę, ale zachowujący re- 
sztki uczciwości, jest nawet dziewczyna, która w 
odpowiednim momencie potrafi chwycić za broń. 

„Mazurski western" Podgórskiego pokazuje ka- 
wałek historii, może trochę wyrywkowo, ale 
przecież bez natrętnego spłaszczania. Nasuwa się 
tylko pytanie, co ma oznaczać tytuł, pozostający 
w dość luźnym związku z całym filmem? Tu za- 
brakło twórcom tej jakże szlachetnej prostoty 
i skromności. 


„Południk zero» (Polska), reż. Waldemar Podgórski 
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Stary rok dobiegał końca w atmosferze 
dramatycznych wydarzeń, które głęboko po- 
ruszyły całe polskie społeczeństwo. Nowy 
rok zaczyna się w innym klimacie. Przypo= 
minamy o tym dlatego, że kino jest moc- 
niej niż inne sztuki związane z aktualnym 
życiem publicznym, a jeśli traci ten zwią- 
zek, traci swój sens społeczny, a także 
artystyczny. Czego więc możemy, i czego 
powinniśmy oczekiwać od filmu w rozpo- 
czynającym się roku? 

Przed dwoma tygodniami zamknęliśmy 
naszą dyskusję o dniu dzisiejszym i jutrzej- 
szym polskiego filmu. Wszyscy jej uczest- 
nicy byli zgodni co do jednego. Mierne po- 
wodzenie licznych naszych filmów nie jest 
tylko doraźnym zjawiskiem statystycznym, 
które wystarczy odnotować. Jest oznaką 
osłabionego kontaktu z widownią, a więc 
poważnym zjawiskiem o wymiarach spo- 
łecznych. Nawiązanie, wzmocnienie tego 
kontaktu, uczynienie polskiego filmu Ży- 
wym składnikiem życia społecznego i kul- 
turalnego — staje się dziś sprawą najważ- 
niejszą. Film polski wykazał zresztą w prze- 
szłości, a i niektórymi — choć nielicznymi 
— utworami najnowszymi, że potrafi być 
zwierciadłem i katalizatorem życia zbioro- 
wego, że potrafi towarzyszyć swojemu na- 
rodowi w jego osiągnięciach i niepowodze- 
niach, w jego nadziejach i niepokojach. Tę 
rolę powinien w pełni odzyskać. 

Przed nami staje na nowo sprawa filmu 
o współczesności. Nie możemy się, niestety, 
poszczycić wieloma sukcesami. Miniony rok 
dał wprawdzie kilka utworów znaczących, 
ale tylko nieliczne poruszały w sposób nieba- 
nalny pewne nurtujące nas problemy 
je i moralne dzisiejszego dnia. Inne, 
chociaż próbowały dotknąć niebłahych spraw 
współczesnych, pozbawione były niezbędnej 
siły, świeżości, jasności diagnoz. Żaden z nich 
nie stał się owym mocno przeżywanym 
przez publiczność, intensywnym  zjawis- 
kiem, którym powinien być film o współ- 
czesności. i 

Pośród ważkich słów, które padły teraz, 
u progu nowego roku, przypomnijmy te o 
„twórczej dyskusji, a jednocześnie o wiel- 
kim poczuciu odpowied: Również 
film powinien wziąć te słowa do siebie. W 
atmosferze dialogu społecznego bardziej niż 
kiedykolwiek potrzebna jest obecność fil- 
mu, potrzebna jest owa ostrość w przedsta- 
wianiu prawdy i przenikliwość w jej oce- 
nie — o czym niedawno pisaliśmy, w. 
gając wnioski z naszej ostatniej dyskusji. 

Ostrość — to znaczy ukazywanie praw- 
dy bez wytartych schematów m. 
i bylejakości artystycznej, u 
cia z jego prawdziwymi konfliktami. Prze- 
nikliwość — to znaczy rozumienie źródeł 
i konsekwencji owych konfliktów, umi 
jętność spoglądania na człowieka, jego śro- 
dowisko i całe społeczeństwo z szerokiej 
perspektywy, z zaangażowaniem i poczu- 
ciem odpowiedzialności za wspólny los. Ta 
przenikliwość jest niezbędną cechą wszel- 
kich utworów, które chcą być 
szczególnie sztuką masową, 
społeczeństwa socjalisty 


rowaną do 


ogo. 

Oto ważne sprawy kina polskiego w roz- 
poczynającym się roku. Im poświęcimy naj- 
więcej uwagi. REDAKCJA 
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Biografia skandalizującej postaci 
„Isadora”. reż. Karel Reisz 


Surrealistyczna impresja 


„Waleria i tydzien cutlów", reż. 


Jaromil Jireż 
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- Zapowiada się 
rok urodzajny 


EF etacie w — 


0 repertuarze 


filmów 
zagranicznych 
w 1971 
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W rok 1971 weszliśmy pod znakiem malejącej liczby widzów kinowych. Czy stan ten 
będzie się utrzymywać? Odpowiedzi udzielić może w pewnym stopniu repertuar kin 
polskich w bieżącym roku. Dobry będzie, czy zły? — zastanawia się znany krytyk. 


Lata 1969 i 1970 wydały 
mi się okresem pewnego 
obniżenia lotów repertuaro- 
wych. Natomiast rok bieżą- 
cy zapowiada się urodzaj- 
nie! Oto dowód. Mam zwy- 
czaj (doroczne zapowiedzi 
repertuarowe redakcja po- 
wierzą mi od kilku dobrych 
lat) przed omawianiem po- 
szczególnych kinematogra- 
fii narodowych „wyrzucać 
przed nawias” filmy wybit- 
ne, filmy „o których się 
mówi”. Przed dwoma laty 
doszedłem do liczby 8, przed 
rokiem — do dziewięciu, dziś 
naliczyłem ich 18! Mało 
go. Równie wiele, bo 17 fil- 
mów, także kwalifikowało 
mi się „przed nawias”, choć 
na innej nieco zasadzie: ze 
względu na ich wybitne 
walory rozrywkowe (co w 
większości wypadków idzie 
zresztą w parze z ich do: 
nałym warsztatem). 

Co wobec tego ze spad- 
kiem frekwencji? Statysty- 
czny obywatel wielu państw 
socjalistycznych chodzi do 
kina od 15 do 18 razy 
rocznie, gdy Polak tylko 
5 razy, choć ma do dys- 
pozycji repertuar znacznie 
barwniejszy i bardziej re- 
prezentatywny. Ubolewając 
nad jednym tylko — że 
spadkowi frekwencji nadal 
nie odpowiada konieczny w 
warunkach ostrej konku- 
rencji wzrost ilości premier 
ponad sakramentalne 186 
filmów — spójrzmy, co stra- 
ciłby widz, który by w roku 
1971 nie chodził do kina 


FILMY WAŻKIE 
I WIODĄCE 


Luchino Visconti swym 
„Zmierzchem bogów” zafas- 
cynował w równej mierze 
krytykę i masowego widza. 
Mariaż wielkiego tematu 
(narodziny hitleryzmu w 
Niemczech) z wiecznie po- 
pularną formą sagi rodowej 
o dynastii nadreńskich mi- 
lionerów — pozwolił Wło- 
chowj popisać się wszystki- 
mi skłonnościami do melo- 
dramatu, baroku, opery. 
Rezultat jest nierówny, ale 
tascynuj 

Inny film włoski wypad- 
nie zaliczyć do kategorii 
twierających nową kartę w 
dziejach kina. Chodzi o 
gwałtowny, blużnierczy i 
nieprzyzwoity debiut Marca 
Bellocchio „Pięści w kiesze- 


ni”. Nie ma w nim Hitlera 
ani bomby atomowej Po 
prostu rodzina: matka, sy- 
nowie, córka. I przerażający 
proces jej samozniszczenia. 
W warstwie znaczeń prze 
nośnych — protest prze- 
ciw zastarzałym  instytu- 
cjom moralnym. I burzli 
wy początek głośnego ,, 
na kontestacji”. 

Czołowym przedstawicie- 
lem kina poludniowoamery 
«ańskiego jest z pewnością 
Brazylijczyk Glauber Ro- 
cha, jeszcze prawie nie zna- 
ny w Polsce (jego „Ziem: 
w trans.e” obiega sieć klu- 
bów filmowych). Zobaczy- 
my najwybitniejsze dziele 
Rochy. „Antonio das Mor- 
tes” (nagroda w Cannes za 
reżyserię), rodzaj krwawego 
widowiska  pasyjnego o 
końcu pewnych struktur 
teudalnych olbrzymiego 
kraju. Z Boliwii (jako piec- 
wszy film tego kraju) nad- 
chodzi „Krew  kondora” 
głośnego na Zachodzie Jor. 
ge Sanjinesa, gdzie w rea- 
lizm opisu społeczności na 
skraju dwóch cywilizacji 
wplątane są również nutki 
alegoryczne. 

Krytyka polska ża n 
wybitniejszy film ostatnie- 
go sezonu uznała kubańsi 


„Wspomnienia”, ale dopiero 
w tym roku Kuba stanowi 
pełna rewelację. Przede 
wszystkim „Pierwsza szar- 
ża na maczety” Manuela O. 
Gomeza, trudny i niezwy. 
kły film dla wybrednej wi- 
downi: jakby ktoś metodę 
„cinćma-vóritó” i wywiadu 
telewizyjnego przeniósł 9 
sto lat wstecz, w okres po- 
wstańczej walki narodu ku- 
bańskiego przeciw Hi 
nom. Potrójny fresk histo- 
ryczny — od tamtych cza- 
sów do dziś — udał się Um- 
berto Solasowi w jego „Lu- 
cii”: trzy kobiety kubańskie 
w tonacji patetycznej, me- 
lodramatycznej i komedio- 
wej ucieleśniają przemiany 
rewolucyjne swego kraju 


Dwa czołowe filmy ame- 
rykańskie z właściwym tej 
kinematografii _ autentyz- 


mem realiów _ przekraczają 


jąc się artystycznymi syn- 
tezami tamtej cywilizacji i 
Jej luazkien konseńweiicji. 
„zbieg z Alcatraz" (rom 
Blank) Johna _ Boormana 
Jest pozorme tylko uimem 
Kangsterskim, aie jakim! Tu 
je cnodzi już o pojedynczy 
KOK”, CZy 
bandytę. Staje przed na- 
szymi oczyma caty złożony 
system, o ktorym nie mamy 
pojęcia 1 tylko czasami, jak 
przy zabójstwie Klóregos z 
nenneaycn. jego maleńka 
część rzuca się nam w oczy. 
„incydent” Larry Peerce'a 
jest znowu sensacyjnym 
zajściem w wagonie nocnej 
linii nowojorskiego metra, 
dotyczącym kilkunastu 0- 
sob. A jednak ci przypadki 
wi pasazerowie to minia- 
tura całej Ameryki. 

Kino radz.eckie — w każ- 
dym razie to, co do nas do- 
ciera — nie świadczy 0 
szczególnej jego prosperity. 
Ale bezspornie wybitnym 
dzielem jest tu „Początek” 
Gieba Panfiłowa, młodego i 
nieakademickiego twórcy, 
którego niedawny debiut 
(„Trzeba przejść i przez 0- 
gień”) nie został w Polsce 
dostatecznie zauważony. 
„Początek jest bardzo 


prawdziwym, współczesnym 


JERZY PŁAŻEWSKI 


studium _ psychologicznym 
skromnej i brzydkiej 
dziewczyny. brawurowo za- 
granej przez Innę Czuriko- 
wą. Ale i stara gwardia się 
nie poddaje: Siergiej Jut- 
kiewicz, ciągle młedy wete- 
ran kina radzieckiego, za- 
stosował kilka nowatorskich 
rozwiązań plastycznych do 
tematu, zdawałoby się, tra- 


dycyjnego. W „Lice, miło- 
ść Czechowa” (z Mariną 


Vlady w roli tytułowej) po- 
traktował epizod z życia pi 
sarza z umyślnym podkreś. 
leniem historycznego dys- 
tansu, jaki dzieli nas od »- 
pisywanych faktów. 

„Sceny myśliwskie z Dol- 
nej Bawa Petera Fleisch- 
wiadczą, że coś 
się zmienia w kinemato- 
grafii NRF. Ta bezlitosna 
fotografia zamożnej, uprze- 
mysłowionej wsi bawa 


s dosłownej relacji sta- 


skiej unaocznia niepokoją- 


pojedynczego | s 


cy brak zgodności mię- 
dzy okazałymi lodówkami i 
teiewizorami a zaboponną 
nietolerancją ich właścicie- 
li, stałą pożywką wszelkich 
faszyzmów. 

resymistyczny, aie_ wni. 
kliwy i odpowiedzialny 
ie wyaaje się naj 
jszy przedstawicieł 
kina Jugosłowian, „łoros- 
kop” Boro Draskovica. Ana- 
liza maleńkiego światka nu- 
dzącej się grupy przyjaciół 
w palącym słońcu kolejo- 
wej stacyjki zmierza do 
subtelnej — psychologicznie 
krytyki stanu niezaangażo- 
wania, nieważkości społecz- 
nej i moralnej 

Jeszcze dwa głośne filmy 
włoskie. „Medea” Pier Pao- 
lo Pasoliniego, „strasznego 
dziecka” kina włoskiego, w 
wykonaniu aktorskim gloś- 
nej śpiewaczki Marii Mene 
ghini Callas, kontynuuje 
nowocześnie pomyślaną se- 
rię adaptacji wątków kla- 


sycznych (jak przedtem 
Król Edyp”). Natomiast 
„Dziennik  schizofren.czki” 


Nelo Risiego stanowi kli- 
nicznie prawdziwą. a pełną 
humanistycznej pasji anali- 
zę przypadku. w któryin 
zachowanie się otoczenia 
odgrywa decydującą role 


Na Węgrzech inwencja 
nie wygasa: dowodem na- 
grodzone w Cannes „Soko- 
ły” Istvśna Gaśla, błyskot 
liwie zrealizowana opowieść 
z filozoficznym dnem — o 
grupie hodowców sokołów i 
złożonych stosunkach mię- 
dzy pracą tych ludzi i ich 
postawami. Zgoła adm.en- 
ny. choć też wybitny ( 
przyjdzie z Czechosłowacj 
„Waleria i tydzień cudów 
Jaromila  Jireża, surreali- 
styczna impresja według 
prozy Vitezslava Nezvala, 
przenosząca widza w tajem- 
niczy świat pół-snu, pół- 
jawy. Bardziej realistycznie 
zorientowane jest „Pożąda- 
nie zwane Anada* Kad: 
i Klosa, nostalgiczny film o 
uczuciach. Tego realizmu 
poetyckiego nie trzeba jed- 
nak mieszać z realizmem 

c: oły 


trzej wymienieni twórcy 
aktywnie niegdyś uczestni- 
czyli 

Osłabiona _ komercjaliz- 
mem kinematografia japoń- 
ska zdaje się mieć za sobą 
swój burzliwy „wiek złoty”, 
ale „Hymn na c: 
nego  czlowieka' 
Kobayashiego (twórcy „Ha- 
rakiri” i „Kwaidanu”), przy 
całej kontrowersyjnej wy- 
mowie moralnej, ujmuje 
raz jeszcze taktem i dys- 
krecją reżyserii, 

Wreszcie Francja: dużo 
1ilmów, ciekawych i o przy- 
woitym poziomie, ale bez 
rewelacji Chyba tylko je- 
den otwiera nowe horyzon- 
ty myślowe — „Piotr i Pa- 
wel” Renć Allio („Starsza 
pani bez godności”), bo ilu- 
struje na własnym, francu- 
skim przykładzie ów prz 
mus cywilizacyjny — kon- 
sumpcji za wszelką cenę, aż 
do upojenia, aż do bzika 


GŁOŚNE FILMY 
ROZRYWKOWE 


Reżyseria tych filmów 
jest prawie zawsze na naj- 
wyższym poziomie, przeto 
różnice między tą grupą a 
grupą pierwszą są umowne 
i nader płynne. 

Jeśli zacząć od drania 
tów psychologicz 
nych, to „Coś z życia 
Claude Sauteta jest własnie 
potwierdzeniem tezy o wy- 
śmienitym warsztacie, losy 
chwiejnego mężczyzny mię- 
dzy dwiema kobietami, 
przedstawione w efekto' 
nej poetyce Lelouchowskiej. 
grzeszą pewną zdawkowo- 

ją łatwej literatury, ale 

k to jest zrobione! A 
już katastrofa samochodo- 
wa, kulminacja dramatycz- 
na filmu, to majstersztyk 

nie nie 

. „Ognisko rodzin- 

warty i pono ostat- 

ni film ź autobiograficzne- 
go cyklu Franę( 


dzionych pocałunków”, bo 
wiarygodniej naładowany 
zabawnymi obserwacjami i 
pomysłami | reżyserskimi. 
a” Anglika M: 
a („Z soboty na 
niedzielę”) jest cokolwiek 
melodramatyczną, 


Agnes Varda 


— We Francji ruch „hipptesów” jest 
obecnie modny — mówi autorka 
„Cleo od 5 do T" — nie cieszy się 
jednak dobrą sławą. Niezte przyjęcie 
filmu „Woodstock” to wyjątek, zro- 
zumłały na tyle, na ile pokazuje się 
„hippiesów” w określonych sytua- 
cjach. W Ameryce, .a szczególnie w 
Hollywoodzie, wygląda to zupełnie 
inaczej. Hollywood bierze nowy za- 
kręt. Wszystkie tamtejsze fimy są 
teraz kontestatorskie, nawet jeśli 
realizatorom chodzi jedynie o kasę 
Zarówno przemyst, handel, jak t pań- 
stwo, zdały sobie sprawę. że mło- 
dzież chce oglądać filmy wyrażające 
konkretne idee. 


Główne role w moim filmie „Mi- 
tość iwa" powierzyłam nowym gwiaz- 
dom amerykańskim. Rado i Ragnt są 
autorami „Hatr” — musicalu dzie- 
sięciolecia, bez względu na to, co 
można mu zarzucić. Dla młodzieży 
amerykańskiej jest to bowiem sztu- 
ka kontestatorska. Śpiewa się w nież 
o proteście przeciw wojnie, o pale- 
niu książeczek wojskowych. Rozu- 
miem, że trio moich aktorów (Rado, 
Ragni, Viva) może trytować jran- 
cuską publiczność, mnie oni zresztą 
także irytują. Ale jest w nich cecha 
wzruszająca: nie chcą stać się nowy- 
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Z aktorki — producentka 
Shirley McLaine 

mi, kolejnymi bogaczamt. Ww głębi 
serca są naprawdę buntownikami. 
Ubierają się w łachmany, chociaż 
mają miliony. Interesuje mnie tak- 
że to, że ci młodzi ludzie nie chcą 
stać się dorostymi.  Młodzieńczość 
działania, ich zachowanie — to nie 
mój pomyst; ont doprawdy są nie- 
zdolnt do dojrzałości. 


W „Miłości lwa” pokazuję holiy- 
woodzką rzeczywistość, czyli swotstą 
licytację fałszywych wartości: nie- 
naturalny świat, domy pełne sztucz- 
nych przedmiotów (plastik), rzeko- 
mych „hippiesów”, sztuczne uczucia 
t reakcje. Film nie daje żadnego roż- 
wiązania, ale proponuje uczciwą grę. 
Mówi: oto młodzi, tnfantylni ludzie; 
nie chcą być dorośli, lecz reprezen- 
tują pewne kręgi młodzieży amery- 
Kańskiej, zwłaszcza tej między 25 a 
35 rokiem życia. Jest to zresztą mło- 
dzież postawiona wobec poważnego 
wyboru: współdziałania z państwem 
lub odrzucenia jakichkolwiek form 
współpracy z władzą. Wybór tej dru- 
giej drogi prowadzi daleko: do wię- 
zień lub na emigrację. 


femiefy... 


Krytycy francuscy obdarzają nowy 
film Guy Gillesa „Jasność ziemi” zo- 
bowiązującym przymiotnikiem „prou- 
stowski”. Upoważnia ich do tego sam 


temat. Bohater i zarazem narrator 
filmu (Patrick Jouane) jest młodzień- 
cem szukającym „czasu utraconegt 
Paryż, dzielnica Marais, plac des Vos- 
ges, ulica des Rosiers — to jego „Wy- 
gnanie”. Czuje się jak rozbitek, wy- 
czucony na obcy i wrogi ląd, mimo 
że mieszka z ojcem i spotyka się z 
lego przyjaciółmi. To poczucie wyob- 
cowania jest zresztą wspólne całemu 
środowisku tzw. „pieds-noirs”, czyli 
Francuzów mieszkających niegdyś w 
Algierii. Dla tych ludzi tamten kraj, 
oglądany dzisiaj tylko na wypłowia- 
łych starych pocztówkach, jest ciągle 
jeszcze ich prawdziwą ojczyzną. Bo- 
hater wyrusza w pielgrzymkę do mia- 
sta swojego dzieciństwa. W filmie Gil- 
lesa jest nim Tunis, chociaż wiadomo, 
że w rzeczywistości chodzi o Algier, 
a.wybór Tunisu został po prostu po- 
dyktowany trudnościami produkcyj- 
nymi. 

„Ten film bez wyraźnej fabuły — 
pisze Michel Capdenac — jest jak ci- 
che wyznanie, jak romantyczna me- 
dytacja nad uciekającą młodością. To 
kino mówi do nas w pierwszej osobie 
liczby pojedynczej. Jest strumieniem 
poezji. Tworzy ją z twarzy, przed- 
miotów. Ma ton, który nie da się Z 
niczym porównać i wrażliwość tak 
wielką, że zapomina się o jego mie- 
liznach”. 


* 


Jak wiadomo, Jules Dassin zreali- 
zował „Obietnicę poranka” w oparciu 
o _autobiografic wieść Romaina 
Gary (zdjęcie (8). jAutor zawarł w 
książce opis przeżyć z okresu dzie- 
ciństwa i młodości, choć w istocie te- 
matem są uczucia matki do syna, w 


których największa czułość łączy się 
z najwyższymi wymaganiami. 

<Dassin podjął się realizacji tego 
filmu — pisze Jean de Baroncelli — 
by dać Melinie Mercouri «wymarzoną 
rolę- — postać kobiety żarliwej, o 
silnym instynkcie posiadania, a zara- 
zem — wielkodusznej. Lecz bez wąt- 
pienia pociągał go również klimat, w 
którym rozgrywały się przygody Niny 
t małego chłopca”. 


Akcja „Obietnicy poranka” rozpo- 
czyna się za carskich czasów, lecz 
wątki polskie (bo rzecz dzieje się tak- 
że w Krakowie) są potraktowane ubo- 
go. Bohaterka wychowuje syna w 
przekonaniu, że jego drugą ojczyzną 
jest Francja. Oboje jadą do Nicei, ni- 
czym do „ziemi obiecanej”. Tu chło- 
plec wyrasta na mężczyznę, nie do- 
strzegając jednak oflar, jakie ponosi 
lego ciężko chora matka, z trudem 
zdobywająca pieniądze na utrzymanie, 
Ukrywa ona zarówno chorobę, jak i 
wszystkie kłopoty, przed ukochanym 


synem. 8 
mNajlepszy jest początek filmu — 
pisze de Baroncelli. — W epizodach 


rosyjskich i polskich dobrze wyważo- 
mo elementy zabawy | melancholii. 
Niestety, od momentu przyjazdu do 
Francji, nasze zainteresowanie słab- 
mie. Znika egzotyka środowiska, ane- 
gdoty tracą swoje ostrze. A Melina 
Mercouri uważa, iż przerysowaną grą 
majlepiej odtworzy na ekranie sie- 
ble — starzejącą się kobietę”. 


W ciqgu ubiegłych stedmtu lat ki- 
nematograjia szwedzka  przeżytbiła 
ciężki kryzys ekonomiczny (z 4 
— „Płeszczoty t pocałunki" Jonisa 
Carnella). Według oficjalnych sta.y- 
styk frekwencja w kinach spadła w 
tym czasie o 27 procent, a jeśli cho- 
dzi o filmy produkcji szwedzkie: 
spadek ten był katastrofalny — wy- 
nosił 62 procent. Zmniejszyła sią tak- 
że ilość czynnych kin — o 31 procent, 
natomiast o 63 procent wzrosły ceny 
biletów. 

Jak informuje dziennik „Aftonbła- 
det”, przed dziesięciu laty trudno by: 
ło zdobyć bilet na premierę rodzime 
90 filmu, Obecnie frekwencja na fłl- 
mach szwedzkich sięga zaledwie 10— 
15 procent. 


Ukyczaje 


Znajomość aktualnych gustów pu- 
bliczności sprawia coraz więcej kło- 
potu, hollywoodzcy producenci trzy- 
mają więc w tajemnicy nie tylko swe 
projekty, ale nawet gotowe filmy; 
treść ich ujawniają dopiero na kilka 
tygodni przed premierą. Ma to słu- 
żyć dezorientacji konkurentów, któ- 
rzy chcieliby naśladować najatrak- 
cyjniejsze pomysły fabularne. 

„Nigdy przedtem w naszej branży — 
pisze organ hollywoodzkich producen- 
tów 1 dystrybutorów «Motion Picture 
Herald- — nie panowało tak głuche 
milczenie. Siedmiu największych dy- 
strybutorów zredukowało swe wydat- 
ki ma ogłoszenia o 75 procent. Jest to 
fakt bez precedensu, zwlaszcza w 
okresie świątecznym. W rezultacie 
Ktoś, kto chce kupić film, jest dziś 
jak marynarz w gęstej mgle, pozba- 


p 


wlony radaru, sondy dźwiękowej i ra- 
dia. Żadna inna dziedzina przemysłu 
nie mogłaby sobie pozwolić na coś po 
dobnego. Może ktoś odpowiedzialny 
zdobędzie się na odwagę i publicznie 
wyjaśni, o co producentom chodzi?*. 


* 
Jednym z laureatów Festiwalu Fil- 
mu Autorskiego, który odbył się pod 
Koniec zeszłego roku w hiszpańskiej 
miejscowości  Benalmadena, został 
młody reżyser Ricardo Franco. Od- 
bierając nagrodę, pozdrowił zebranych 
wzniesioną do góry pięścią. W chwilę 
później został aresztowany. Część 
młodzieżowej publiczności zaprotesto- 
wała, intonując Międzynarodówkę. W 
odpowiedzi na to starsi widzowie za- 
częli śpiewać wojenny hymn falan- 
gistów „Cara al sol! 


Po aresztowaniu reżysera około 
dziesięciu jego przyjaciół, wśród nich 
kilku aktorów, zgłosiło się do komi- 
sariatu, żądając również aresztowania 
Po gwałtownej wymianie zdań policja 
umieściła ich w celach, Kilkadziesiąt 
osób okupowało tymczasem salę kina 
testiwalowego, domagając się zwol- 
nienia wszystkich aresztowanych. Pod- 
czas interwencji policji została ranna 
madrycka aktorka Julieta Serrano. 


Kawstć 


HAWANA. Reżyser kubański Tomas 
Gutlerrez Alea („Śmierć biarokraty"), 
kręci film „Ziemia obiecana". Akcja 
toczy się w wieku siedemnastym, w 
małym miasteczku, gdzie fanatyzm 
religijny doprowadza do śmierci nie- 
winnych osób. 

RZYM. Valentino Orsini kończy re- 
alizację filmu „Corbari”, poświęcone- 
go legendarnemu przywódcy włoskiej 
partyzantki antyfaszystowskiej. Film 
będzie utrzymany w formie poetyc- 
kiej legendy. Główną rolę odtwarza 
Giuliano Gemm 

LONDYN. Jack Gold rozpoczął zdję- 
cia do filmu biograficznego „Krzyk 
gracza”; zostaną tu ukazane młodzień- 
cze lata Williama Szekspira. 

SOFIA. We współprodukcji z Rumu- 
nią powstaje film „Przewoźnik przez 
Dunaj", oparty na mało znanej po- 
wieści Julesa Verne'a. Akcja rozgrywa 
się w 1876 roku, w przeddzień powsta- 


nia przeciwko Turkom. Reżyseruje 
1van Tercijew. 
HOLLYWOOD. Shirley  MeLaine 


(zdjęcie jest producentką filmu 
„Majątel la Delaneya*, realizowa- 
nego według powieści Ramony Ste- 


Scenarzysta i reżyser 


„Ave vita" 


Nowy kryzys 


„Pieszczoty i pocałunki* Jonasa Cornelia 


wart. Aktorka zagra także gł 
rolę. 

PARYŻ. Jeanne Moreau (zdjęć 
odtworzy w filmie „Kanibale na Sy- 
cylli* Guy Gillesa rolę pelnej iempe- 
ramentu i fantazji kobiety, znudzonej 
swym małżeństwem. Partnerami ak- 
torki będą: George Moustaki i Fran- 
eo Nero. 


I: plame 


Znany litewski reżyser Vitautas Ża- 
lakievićus („Nikt nie chciał umierać”) 
zajmował się w ostatnich latach opie- 
ką nad młodymi twórcami i pisaniem 
scenariuszy. Napisał ich dwa: „Uezu- 
cia" dla Dausa i Grikiavićusa oraz 
vita” dla Griktavićusa (zdję- 
ei Na jesieni zeszłego roku Za- 
1 (us ukończył zdjęcia do filmu 
„Cała prawda o Kolumbie” (według 
własnego scenariusza). przeznaczone- 
go także do wyświetlania w telewizji. 

Film ten opowiada o rewolucyjnym 
ruchu podziemnym w jednym z kra- 
jów Ameryki Łacińskiej, oscylując 
między ostrymi dramatycznymi spię- 
<lami a troniczną satyrą społeczną w 
stylu DUrrenmatta czy Brechta. Rzecz 
jest oparta na starej celtyckiej legen- 
dzie o zmarłym wodzu, którego na- 


leży pochować w zupełnej tajemnicy, 
tak aby nikt nie dowiedział się o je- 
go śmierci; ma to otoczyć jego po- 
stać nimbem mitu. Ów wódz to u Ża- 
lakievićusa przywódca współczesnego 
ruchu oporu. W głównych rolach wy- 
stępują popularni aktorzy litewscy 
Bronius Babkauskas, Regimantas Ado- 
maitis 1 Juozas Budraltis. 
Tymczasem reżyser przystąpił już 
do realizacji następnego filmu „To 
słodkie słowo: wolność”, według sce- 
nariusza napisanego wspólnie z Wa- 
lentinem Jeżowem. Akcja tego filmu 
rozgrywa się także w Ameryce Po- 
łudniowej, konkretnie — w Wenezu- 
eli, biorąc za punkt wyjścia śmiałą 
ucieczkę trzech przywódców tamtej- 
szej partii komunistycznej z twierdzy 
w San Carlos, w roku 1967, Film bę- 
dzie się składał z dwóch serii, sceny 
atelierowe kręcone są w wytwórni 
Mosfilm. 


ronika 


W Paryżu zmarł Henri Jeanson, śce- 
narzysta 1 autor dialogów do wielu 
filmów, wśród nich tak znanych, jak 
„Pćpć-le-Moko” | „Jej pierwszy bal" 
Julien Duviviera, du Nord 
Marcela Carnć, 


Temperament i fantazja 
Jeanne Moreau 1 Lee Marvin 


Stare czasy 


Melina Mercouri 


Lapowiada się | 


rok | 


urodzajny | 


Dokończenie ze str. 7 
fią jednej z. najbardziej | 
skandalizujących postaci | 
swego czasu, nowatorskiej | 
tancerki Isadory Duncan 
Wśród dramatów| 
społecznych wymienić 
musimy przede wszystk 
inny film Francois Truffau- 
ta (tym razem pod flagą an- 
gielską) „Fahrenhi 
Jest to temperatura palenia 
się papieru, w filmie mamy 
bowiem do czynienia z gro- 
Źźną cywilizacją przyszłości 
która za grzech nr 1 uważa 
posiadanie i  czytywanie 
książek; policja w tym u- 
stroju zajmuje się przede 
wszystkim tropieniem i pa- 
leniem v nych wciąż 
jeszcze bibliotek. „Przywi- 
lej" Petera Watkinsa posia- 
da również elementy fant 
styki spolecznej, ukazuje 
bowiem  bajeczną karierę 
beatowego bożyszcza, kren- 
wanego na uwielbianego 
przez tłum polityka. | 
Z komedii saty 
rycznych wymienić 
trzeba zuchwałą, bezczelną 
i przewrotną „Narzeczona 
pirata” Nelly Kaplan, której 
ironiczny impet kieruje się 
przeciw rozpowszechnionej 
legendzie o „słodkiej Fran- 
cji*, wiejskiej i  patriar- 
chalnej, W dziedzinie ko- 
medii sytuacyjnej 
natomiast sensacją jest film 
Chaplina „Hrabina z Hons- 
kongu”, z popisową rolą So- 
phii Loren (sam Chaplin 
pojawia się, ale tylko na 
chwile, w maleńkiej rólce 
stewarda). 
Szczególnie liczn 
tym roku udział 


y jest 
dobrych 


filmów kryminal- 
nych. Prym wiedzie „Z 
zimną  krwią* Richarda 


rażających notatelc 


terskich pisarza Tru 
Capote z storii jednego 
śledztwa; dojmująca atmo- 


dy 
mniej 


sfera 
widzów 


odporn, 
Claude Chabrol, jeden z oj- 
ców francuskiej „nowej ta- 


li”, zakotwiczył na dobre w 
zatoce sensacji kryminal- 
nych. Ale nie o samą sensa- 
cję mu cl 
filmów (prawdziwy festiw: 
Chabrola!) najlepszy naż, 
ię „Niech bestia zdy- 

ej fabu 
fascynują- 
ludzki 
Ru- 


oferuje również 
cy, mądry 
Wreszcie 


ż 
„Zaginiony” 
muna Mircea Muresana u- 


miejętnie wtapia sensacyj- 
ną akcję w stylistykę ludo- 
wego moralitetu. 

Z filmów przys 
dowych dużą klasą wy- 
„Queimada” Gil- 
lo Pontecorvo z Marlonem 
Brando, który jest pr: 
łym agentem kolonialnym 
wywiadu brytyjskiego i — 
walcząc ż domipacją obcą 
na wyspach Karaibskich — 
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potrafi na dwa przeciwsta 
wne sposoby wygrywać 
kwestię murzyńską; cała 
praktyka  neokolonializmu 
zamknięta została inteli- 
gentnie w filmie rozzywko- 
wym, Na prawdziwych fak- 
tach o wyprawie arktycznej 
gen. Nobile oparty został 
radziecko-włoski „Czerwo- 
ny namiot” Michaila Kała- 
tozowa. Westernem „kate- 
gorii S” będzie „Złoto Mac- 
kenny” Jacka Lee Thomp- 
sona, o wartkiej akcji i zdu- 


miewających efektach wi- 
zualnych. 
W dziedzinie wido- 


wisk historycznych 
zainteresuje nas z pewno- 
ścią włosko-radzieckie 
„Waterloo”, zrobione przez 
zaprawionego na „Wojnie i 
pokoju” Siergieja  Bondar- 
czuka, z niekonwencjonal- 
nym Napoleonem w wy! 

naniu Roda Steigera. Zwo- 
lennicy romansów kostiv- 
mowych znajdą atomiast 

Annę t 
sa Jarrota, 
Bujold ładnie rysującą tca- 
giczną rolę druziej żony 
Henryka VIII, oskarżonej 
o zdradę małżeńską i ścię- 
tej. 

Wreszcie widowiska 
muzyczne, raczej rzadko 
pojawiające się na naszych 
ekranach, w tym roku re- 
prezentowane będą przez 
dwie pozycje o dużym cię- 

arze gatunkowym. Jest ta 
„Słodka Charity” reżysera 
i choreografa Boba 
który „przetłumacęył” na 
język musicalu „Noce Cabi- 


e | go Franco Zefirellego, któr: 


„ | delkami” 
wy do Hollywoodu Francu- | 


Krytyka stanu 


niezaangażowania 


„Horoskop*, reż. Boro Drasković 


rii* Felliniego, a rolę boha- 
terki powierzył nieodparcie 
zabawnej Shirley MeLai- 
ne. Drugi film przyjdzie ż 
Anglii" to „Oliver!”, zrobio- 
ny przez samego Carola 
Reeda, który z kolej udo- 
wodnił, że także stary D 
kens daje się efektownie 
przekładać na język poszu- 
kiwanego gatunku 


TE TAKŻE CIEKAWE 


Wzrastająca ilość pozycji 
najwybitniejszych, wyma- 
gających obszerniejszego o- | 
mówienia, nie pozostawia | 
wiele miejsca na przegląd | 
dalszej interesującej 
repertuaru w układzie ge - 
ograficznym. Przepra- 
szam więc za styl telegra- 
ficzny! 


Wśrćd filmów amery 
kańskich warto zwró. 
cić uwagę na Szekspirow- 
skie „Poskromienie _złośni- 
cy” (z Liz Taylor i Richar- 
dem Burtonem), tego same. 


niedawno tak udatnie cd- 
młodził Romea i Julię. W 
XIX wiek przenoszą nas 
„Niewolnicy” Herberta Bi- 
bermana Sól ziemi”), nie- 
co staro: ecki dramat na- 
miętności i rasowych kon- 
fliktów. Ze współczesnej i2- 
matyki psychologicznej wy- 
mieńmy „10.30 po południu” 


Jules Dassina, subteiną hi- 
storię trójkąta, z dobrym 
aktorstwem; „Sklep z mo- 


— rezultat wypra- 


za quesa Dómy, który 


części | 


zderzył pod kalifornijskim 
niebem mentalność francu- 
skiej dziewczyny i typowe- 
go Amerykanina naszej d: 
by; „Dwoje na huśtawci 
Roberta Wise według gło: 
nej sztuki teatralnej (znów 
kapitalna Shirley MeLai- 
ne) oraz „Miraż” Edwarda 
Dmytryka, aferę kryminal- 
| ną, której mimowolnym bo- 
| haterem jest Gregory Peck. 
Śmieszną komedią o parze 
oszustów (Niven — Brando) 
| są „Opowieści do poduszki”; 
| uzupełniają ją „Nieśmier- 
| telni Flip i Flap”, mała an- 
tologia najlepszych gagów 
| głośnej pary 


| Różnorodnością i dobrym 
poziomem. zaskoczą nas fil- 
my angielskie. Tu wy- 
bija się poważny z wielkim 
rozmachem  inscenizacyj- 
nym zrobiony „Cromwell” 
Kena Hughesa z wielką ro- 
lą  (nietytułową) Aleca 
Guinnessa. Jedna z najważ- 
niejszych sztuk teatralnych 
ruchu „młodych, gniewnych 
ludzi”, „Nie do obrony” Os- 
borne'a, stała się tematem 
filmu a tym samym tytule 
Anthony Page'a. Inna adan- 
to dziewiętnasta 
aga rodzinna 


którą według pow. 
masa Hardy'ego pri 
nu ekran John Schie: 


przede wszystkim dla wy- 
bornej postaci _ młodej, 
przedsiębiorczej dziewczy- 


ny, właścicielki majątku. 
W kraj czarnego humoru 
przeniesie nas Roy W. Ba- 
filmem „Pamiętaj o 


| ker 


to zobaczyć dla kreacji Bź 
te Davis, natomiast wiele 
zwykłej / wesołości przynie- 
sie z sobą „komedia kraj 
znawcza” Mela Stuarta „Je- 
Śli dziś wtorek, to jesteśmy 
w Belgii”. 


Komedii dostarczy nam 
również _ kinematografia 
francuska, Do najlet 
szych zaliczyłbym śmi 
„Erotissimo* Gćrarda Pir. 
sa, satyrę na inwazję seksu 
w różnych dziedzinach ży- 
cia społecznego, z pełną 
temperamentu Annie Girar- 
dot. lnteligencją wykonania 
odznacza się _ również 
„Wdowa ze złota” Michela 
Audiarda, natomiast siłą 
komiczną wielkiego akto- 
ra, jakim okazał się Louis 
de Funes, stoją dwie farsy, 
które cieszyły się rekordo- 
wym powodzeniem w Par: 
żu: „Hibernatus” (tj, zamr: 
żony) i „Żandarm się żeni”, 
Mówiliśmy już, że klasy- 
kiem filmu policyjnego st: 
je się z wyboru Claude 
Chabrol: także dwa dalsze 
jego kryminały, „Rzeźnik 
i „Zerwanie”, powinni z 
baczyć nie tylko entuzjaści 


gatunku. Pićrre  Granier- 
Defferre  szlusuje tu że 
swym  „Narkotykiem”, ti!- 


mem gangsterskim, które- 
mu godności i znaczenia do- 
daje znakomity Jean Gabin, 
jako protoplasta chłopskiej 
rodziny. Amatorzy melodra. 
matu z myszką obejrzi 
pewne „24 godziny z życia 
kobiety” Dominique Delou- 
che weqług Stefana Zwejga: 


stylowe zdjęcia i Danieile 
Darrieux są atutami tego 
trochę bezkrwistego filmu. 

jWśród licznych filmów 
radzieckich wyróżnił- 
bym przede — wszystkim 
śmiały dramat obyczajowy 
„Oskarżeni 0 zabójstwo” 
Borysa Wołczeka, który Z 
powagą mówi o _ społecz- 
nych korzeniach bandytyz- 
mu. „Czajkowski” Igora Ta- 
łankina nie odnawia wpra- 
wdzie gatunku biograficz- 
nego, ale warto zobaczyć w 
tytułowej roli Innokientija 
Smoktunowskiego. jednego 
4 najlepszych aktorów 
współczesnych. _„Dyrektor” 
Aleksieja Saltykowa, zrazu 
pomyślany także jako fiim 
biograficzny, — przekształcił 
się w istocie w film przy- 
godowy, z  pasjonującym 
wyścigiem samochodowym 
przez pustynię w zakończe- 
niu. Do rzadkiego, lecz lu- 
bianego gatunku filmów ta- 
bularnych o zwierzętaca 
Król gór” Borysa 
, z ogromnym nied: 
wiedziem w roli tytułowej. 

Niewielki ilościowo, ale 
ważny jest udział W ę- 
g rów: polecić wypada ek 
centryczną i nieco zwario- 
waną „Podróż dookola mo- 
jego mózgu” Gyórgy Reve- 
sza oraz buntowniczy epos 
zny „Korona śm 


ci” Ferenca Kosy, o w 
kiej sile obrazu, przypo- 
minającej klasykę niemą. 


Natomiast  kinematografi 
czechosłowacka utra- 
ciła trochę ze swego 
<zen| Zawsze warto jed- 


nak przypomnieć 
syna marnotrawnego” Eval- 
da Schorma, wyrafinowany 
(i dyskusyjny) pamflet na 
frustracje naszej epoki. 
Wspomnijmy też o „Zbrud- 
ni inż, Czarta”, debiucie re- 
żyserskim Estery Krumba- 
chovej, scenarzystki wielu 
najlepszych filmów „szkoły 
praskiej”, oraz o pomysło- 
wej komedii specjalisty ga- 
tunku Zdenka Podskalskie- 
go _ „Diabelski miodowy 
miesiąc”. 

Z innych krajów 
cjalistycznych 
kujemy zwycięzcy ostatnie- 
go festiwalu w Warnie 
„Żegnajcie przyjaciele” Bc- 
rysława Szaralijewa, a tak- 
że wielkiego widowiska ko- 
stiumowego „Michał W 


sera  Sergiu Nicolae: 
Ambitnym filmem jednego 
aktora, prawie bezdialogo- 
wym, cpartym na jednej sy- 
tuacji i wygraniu wynika- 
|jącej z niej atmostery. j 
„Odyscja generała 
Kubańczyka Jorge Fragi. U 
Jugosłowian ciekawym za- 
myerzeniem jest Fadila Fa- 
dźića satyra na filmy Jea 
Luc Godarda „Idą dni 
aś subtelnością rysunku 
psychologicznego wy 
się „Lilika* Branko Vlesa. 
Dwa ważne filmy są rezul- 
tatem  współprodukcji z 
Włochami: przede _wszyst- 
kim zaskaku, ott mit 
uns” Giuliano Montalda, o- 
party na faktach epizod z 

nadyjskiego obozu jeń- 


Efektowna wersja Dickensa 


„Olver!*, reż. Carol Reed 


„Powrót | 


leczny” rumuńskiego reży- | 


ców niemieckich w 1945 ro- 
ku, pokazujący niewiarygo- 
dną żywotność pruskiego 
militaryzmu nawet w mo- 
mencie ostatecznej klęski 
Hitlera. Drugi film, „Friu- 
lein Doktor”, podpisał za- 
służony Alberto Lattuada; 
tym razem chodzi o atrak- 
cyjne, ale dość powierzcho- 
wnie ujęte losy głośnej ko- 
biety-szpiega z lat pierw- 
szej wojny światowej. Z k 
nenzatografii NRD wyróżnić 
da się chyba tylko „Młodą 
kobietę z roku 1914” Eg 
Giinthera, opartą na znanej 
powieści Arnolda Zweiga. I 
wreszcie dwie współpro- 
dukcje. zapewniające miłoś- 
nikom (zwłaszcza najmłod- 
szym) dostawę „fiimów in- 

ńskich”: jugosłowiańska 
ź NRE* przyniosła w efek- 
cie kolejnego „Winnetou w 


Dolinie Śmierci” Haralda 
Reinla, zaś rumuńsko-fran- 
cuska — „Ostatniego Mohi 


kanina” 
Huita 
Coopera. 
Pisałem tylko o filmach 
z tych czy innych  wzglę- 
dów — moim zdaniem — 
zwracających uwagę. Kta 
zaliczyłby pewnie do 
categorii Jeszcze i nie- 
które inne filmy. przeze 
mnie pominięte. Bior 
ką możliwą poprawkę, od- 
powiedzmy sobie teraz — 
rto będzie cho- 
roku 1971? 


Pierre Gaspard- 
według  Fenimore 


h JERZY PLAŻEWSKI 


PZ 


Żagois 
KRYRÓNWE 


KRWAWY PENN 


Obejrzałem 2 pięcioletnim opóźnieniem „Po- 
ścig” Arthura Penna („The Chase"). Jest to 
film wciąż bardzo interesujący. Opowiada 
historię sensacyjną, ale jakże wiele mówi o 
środowisku, w którym się akcja rozgrywa 
Opowiada 0 krwawej zbrodni, daje jednak te- 
mu wymiar dobrego dramatu. 

Rzecz dzieje się na amerykańskiej pro- 
wincji. Młody człowiek uciekł z więzienia. 
Siedział tam, bo miał pecha i wiele w sobie 
niespokojnego ducha. Uciekł przez niecier pli- 
wość. Nieszczęście jednak chciało, że jego to- 
warzysz ucieczki zabił człowieka, a podejrze- 
nie padło na niego. Bohater dostaje się do 
rodzinnego miasta, żeby od żony zdobyć pie- 
niądze i przekraść się do Meksyku. 

Bohaterem filmu jest jednak przede wszy- 
stkim owe miasto. Rządzi nim miejscowy po- 
tentat. Ma syna, który kocha się w żonie 
uciekiniera. Ludźmi potentata są zyscy. 
Także szeryf. Uwaga reżysera kieruje się 
najczęściej na niego. Gra go Marlon Brando. 
Ten szeryj ma coś 2 bohatera „W samo po- 
łudnie" Zinnemanna. Jest sprawiedliwy. 
Pragnie zarobić trochę pieniędzy i wyzwolić 
się spod władzy bogacza, nie tropić ludzi, nie 
stać na straży społeczności, której nie lubi. 
Miasto leży na południu. Jego mieszkańcy to 
rastści, 

Akcja filmu rozgrywa się w nocy. Milioner 
świętuje właśnie swoje urodziny. Na mieście 
buwią się jego urzędnicy. Penn znakomicie 


ich charakteryzuje. Pokazuje, jak z miesz- 
czuńskich łyków robią się  zbrodnłdr 
Schwytawszy po pijanemu Murzyna, który 


EKSANDER JACKIEWICZ 


się zakradał do mieszkania białej kobiety, 
strzelają do niego, jak do zająca. A on chciał 
uprzedzić żonę uciekiniera, że mąż czeka na 


nią na cmentarzysku samochodów. W 
niej chwili szeryf go ratuje. 

Penn konsekwentnie splata nici akcji. W 
końcu jest tak: szeryf nie wierzy, że ucieki- 
zabił 


ostat- 


nier złowieku, posyła więć na ćmen- 
tarzysko jego żonę, by namówiła chłopca do 
poddania się, inaczej zginie, policja całego 


stanu go szuka. O jego kryjówce dowiadują 
się jednak tamei urzędniey. Otaczają cmen- 
tarz. Ślepi 2 nienawiści przeciwko wszystkie- 
mu co ludzkie, owe figury *yjące nudno i 
zdradzane przez takteż żony, oblewają benzy- 
ną samochodowy cmentarz i podpalują go. 

Imponuje ogromna porcja dramatyzmu w 
tej partii. Jest tu cyrk i zarazem przeraźliwy 
realizm. Jest też chwilami nadmiar wszys 
kiego. W końcu uciekinier ginie, ginie też 
utewinny, szlachetny syn potentata, u szeryf, 
któremu nic się nie udało, jak Gary Cooper 
w „W samo południe”, odjeżdża z opustosza- 
łego miasta. Zaruzem przecież je się, że 
nadmiaru było trzeba, że jest on konsekiwen- 
cją poprzedniej gwałtowności, trzeba było 
iść do końca i rozlać obficie krew. 

„Barbarzynska” sztuka, jaką demonstruje 
Penn, rzadko się zdarza w europejskim kinie. 
Pleni się za to w Ameryce. Znaniy „Cudo- 
twórczynię” Penna, widziałem (pisałem kie- 
dyś o tym filmie) „Bonnie and Clyde". Kry- 
tycy wymieniają tego reżysera obok Loseya, 
Kazana, Aldricha, Brooksa. Jest mnie) wyra- 
finowany od dwóch pierwszych piszą — 
za to inteligentniejszy i bardziej wumaoający 
od dwóch pozostałych. Najbliższy wydaje się 
jednak Robertowi Wise z „West Side Story” 
"zęsto myślę o Szekspirze”— powiada Penn. 
To widać. Oczywiście 0 Szekspirze holy- 
woodzkim, adybu sie taki urodził. Zresztą kto 
wie, czy takie brutalne i krwawe filmy nie 
są bliższe niekiedu autorowi „Makbeta” od 
postnych adaptacji jego utworów. 
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Kryzys widowni kinowej, o którym nie od 
dziś głośno na świecie, nie ominął także NRD. 
W roku 1968 frekwencja w kinach republiki 
wyniosła 100,5 miliona osób, co oznacza, że ł 
każdy obywatel był w kinie 5,8 raza w roku; 
ale pamiętajmy, że jeszcze przed ośmiu laty 
przeciętny mieszkaniec NRD bywał w kinie 
11,2 raza w roku. Dwukrotny niemal spadek 
frekwencji można łatwo wytłumaczyć innym 
zestawieniem statystycznym: oto w roku 1962 
tylko 30,5 procent rodzin miało aparat tele- 
wizyjny, podczas gdy w roku 1968 już 63,6 ro- 
dzin dysponowało małym ekranem, który do- 
starczał im dziennie około trzynastu godzin 
rozmaitych programów. 


Tak było przed dwoma laty, a tymczasem 
w roku 1969 rozpoczął nadawanie drugi kanał 
(początkowo około 3,5 godziny dziennie), ma- 
jąc stałe tendencje do rozszerzania czasu i za- 
sięgu swych (częściowo barwnych)  progra- 
mów. Tak więc perspektywy są pomyślne dla 
TV i proporcjonalnie mniej optymistyczne dla 
kina. O zwiększeniu frekwencji nie ma co ma- 
rzyć, w najlepszym razie można starać się 
0 utrzymanie status quo. ł 


Jakie filmy mogą zachęcić potencjalnego 
widza, by oderwał się od telewizora i zdecy- 
dował pójść do kina? Sięgnijmy znów do sta- 
tystyk. Największe powodzenie miały bez- 
sprzecznie filmy na taśmie 70 mm, a wśród 
nich takie przeboje kasowe, jak „My Fair 
Lady” Cukora, „Funny Girl" Wylera czy „Zło- 
to Mackenny” Lee Thompsona. Głośny  ra- 
dziecki film na taśmie 70 mm, „Wyzwolenie” 
Ozierowa, osiągnął w jednym tylko berliń- 
skim kinie 139 tysięcy widzów, podczas jede- 
nastu tygodni wyświetlania. Ale szeroki ekran 
nie gwarantuje automatycznie powodzenia, o 
czym świadczy przykład filmu „Lika, miłość 
Czechowa” Jutkiewicza, który spotkał się z 
małym oddźwiękiem i był pokazywany w Ber- 
linie tylko na niewielu seansach. 


Należy jednak odnotować dwa sukcesy fil- 
mów DEFY. Nie ulega wątpliwości, że Osiąg- 
nięto je w dużej mierze dzięki zakrojonym na 
wielką skalę kampaniom propagandowym, w 
czym niemały udział ma prasa; niemniej re- 
zultaty są zaskakujące. Współczesny film g 
„Czas życia” Seemanna (z Leonem Niemczy- 4 
kiem w głównej roli) obejrzało w ciągu dzie- | 
więciu miesięcy ponad 2 miliony widzów, a 
„Drogę do Lenina* Reischa — 2 miliony 
250 tysięcy. Trzeba przy tym pamiętać, że 
NRD liczy niewiele ponad 17 milionów miesz- 
kańców. 


Na tym jednak kończą się blaski. Olbrzymia 
większość wyświetlanych u nas filmów nie le- 
gitymuje się formatem 70 mm, żadne kampa- 
nie nie popierają też tak wartościowych u- 
tworów, jak „Lucia” Solasa, „Struktura kry- 
ształu” Zanussiego, „Cisza | krzyk” Jancsó, 
„Przygody Juana  Quin-Quina*  Espinosy, 


Wiek młodości 
„Czas bocianów" 


Wiek miłości 
wMój kochany Robinson" 


Epoka pracy 
„Dr med. Sommer II" 


widzowie i filmy 


Film się zmienia, a wraz z nim zmienia się widownia kino- 
wa. Niepokoimy się pewnymi zjawiskami u nas; a jak kształ- 
tuje się sytuacja u naszych zachodnich sąsiadów? Berliński 
korespondent FILMU przytacza garść interesujących faktów. 


MICHAEL HANISCH 


12 


D 


ierwszy nauczyciel” Konczałowskiego czy 
„Dżamila” Popławskiej. Tylko niektóre gazety 
poświęcają im kilka wierszy, tylko niewiele 
kin wyświetla te filmy przez dwa lub trzy 
dni. Są duże miasta w NRD, w których fil- 
mów tych dotychczas nie wyświetlano i nigdy 
już chyba wyświetlane nie będą. 


Trudno się dziwić, że dane o frekwencji na 
filmach ambitnych artystycznie są zastrasza- 
jące; sporo w tym winy, niestety, okręgowych 
zarządów kin, które mają prawo wybierać so- 
bie filmy do lokalnego repertuaru i odrzuca- 
ją z reguły liczne wartościowe pozycje zagra- 
niczne, nie gardząc natomiast zachodnionie- 
miecką serią ekranizacji Edgara Wallace'a. 
Francuski komik Louis de Funes jest w NRD 
doskonale znany, ałe np. Jean-Pierre Leaud 
oglądali nasi widzowie tylko w  „Czterystu 
batach” z roku 1959! 


Ta sytuacja nie wpływa z pewnością zbyt 
zachęcająco na młodych twórców, a tak się 
złożyło, że w ostatnich dwóch latach oni wła- 
Śnie coraz częściej dochodzą do głosu. Sieg- 
fried_ Kiihn, absolwent _ moskiewskiego 
WGIK-u, zadebiutował filmem „W polu na- 
pięcia”, poruszającym aktualne problemy re- 
wolucji naukowo-technicznej. Przy wielu za- 
letach tego filmu, jego rozwiązanie typu deus 
ex machina budzi jednak poważne wątpliwo- 
ści i znacznie obniża prawdopodobieństwo po- 
kazanych na ekranie zdarzeń. Kiihn pracuje 
teraz nad swym kolejnym filmem „Czas bo- 
cianów'” — historią miłości nauczycielki i mło- 
dego robotnika. Główną rolę gra Heidemarie 
Wenzel, znana z „Wczorajszego świata” i wę- 
gierskich „Okien czasu”. Inny debiutant 1970 
roku, aktor i scenarzysta Rolf Rómer, wystar- 
tował filmem „Hej, ty!”, w którym przed- 
stawia młodą berlińską nauczycielkę (Anne- 
kathrin Burger) i jej codzienne problemy 
związane z koniecznością dostosowania się do 
otoczenia i warunków, w jakich żyjemy. W 
tym filmie widać bardzo wyraźnie grzechy 
główne, które spotkać można we wszystkich 
prawie nowych utworach DEFY. Współczes- 
ność pokazana jest bezkonfliktowo, a jeżeli 
nawet trafią się tu i ówdzie jakieś drobne 
problemiki — zostają natychmiast przezwy- 
ciężone, zaś ludzie o złych skłonnościach przy- 
wołani do porządku i dydaktycznie pouczeni. 
To niezmiennie różowe odbicie naszej rzeczy- 
wistości jest jednym z najpoważniejszych nie- 
GEE zagrażających kinematografii 

D. 


Są, naturalnie, wyjątki. Należy do nich „Dr 
med. Sommer II” — film Lothara Warneke, 
który zadebiutował w zeszłym roku udaną ko- 
medią „Nie ze mną, madame!”. Jego drugi 
film zajmuje się młodym chirurgiem, jego 
pierwszymi doświadczeniami w klinice — i 
czyni to w sposób niezmiernie przekonywają- 
cy, dbając o prawdopodobieństwo sytuacji, po- 
staci i tła społeczno-obyczajowego. Bohatero- 
wie Warnekego są uniwersalni, można pod 
nich podstawić ludzi innych zawodów, a uka- 
zane w filmie problemy nie staną się przez 
to mniej aktualne. Reżyser pracuje obecnie 
nad scenariuszem kolejnego filmu współczes- 
nego, którego bohaterem będzie młody nauko- 
wiec. Wśród interesujących zapowiedzi pro- 
dukcyjnych nie można pominąć filmu Horsta 
Seemanna „Kochane życie”, który zainteresu- 
je polskich czytelników także ze względu na 
udział w nim Ewy Krzyżewskiej, grającej ro- 
lę fizyka pracującego nad skonstruowaniem 
komputera. 


Roland Graf był dotąd znany jako wybitny 
operator, współtwórca tak udanych filmów 
współczesnych, jak „Siódmy rok miłości”, 
„Dalekie drogi, cicha miłość” i ostatnio „Dr 
med. Sommer II". Dziś debiutuje filmem „Mój 
kochany Robinson”, w którym z właściwą so- 
bie wnikliwością portretuje młodego berliń- 
skiego kierowcę, stojącego w obliczu poważ- 
nych kłopotów osobistych. 


Jak z tego widać, dwa minione lata dzia- 
łalności DEFY upłynęły pod znakiem wyraź- 
nej ofensywy młodych twórców. Wprawdzie 
brak nam jeszcze w tym „trzecim kinie” nie- 
mieckim tak interesujących dokonań, jak 
„Struktura kryształu” Zanussiego czy „Dziura 
w ziemi” Kondratiuka — niemniej wolno mieć 
nadzieję, że już w niedalekiej przyszłości nasi 
młodzi twórcy osiągną w penetracji współ- 
czesności podobne sukcesy. Można też się spo- 
dziewać, że publiczność w NRD obejrzy chęt- 
nie te filmy nawet bez pomocy masowych 
kampanii propagandowych. 


MICHAEL HANISCH 


VIRGILIO TOSI 


Podczas zeszłorocznego fe- 
stiwalu w Wenecji wielkie 
zdziwienie i liczne komenta- 
rze wywołał fakt, że z czte- 
rech zaprezentowanych fil- 
mów włoskich — trzy zostały 
wyprodukowane przez tele- 
wizję. Nietrudno wyobrazić 
sobie, jak różnie interpreto- 
wano to zjawisko: produ- 
cenci krzyczeli o skandalu, 
pósądzając organizatorów o 
świadomie tendencyjny wy- 
bór; część krytyków twier- 
dziła, że jest to po prostu 
przejaw ducha czasu — ko- 
niec imperium kina i taśmy, 
triumf zaś audiowizji; inni 
krytycy ograniczyli się do za- 
sygnalizowania, że w tele- 
wizji pozwala się teraz zna- 
nym reżyserom tworzyć dzie- 
ła wykraczające poza komer- 
cjalne schematy kinowej pro- 
dukcji filmowej; że jest to 
rodzaj klapy bezpieczeństwa, 
ale może ona służyć także ja- 
ko bodziec, może zachęcać do 
eksperymentów, umożliwiać 
realizację śmiałych zamie- 
rzeń bez większego ryzyka 
finansowego. 

Nietrudno stwierdzić, że 
dwa z tych filmów nie są 
utworami widowiskowymi w 
tradycyjnym znaczeniu. „So- 
krates* Roberto Rosselliniego 
to typowo telewizyjny pro- 
gram popularno-historyczny, 
a „Klowni* Federico Felli- 
niego są rzeczą tak orygi- 
nalną, że nie mieszczą się 
w żadnym schemacie. Jest to 
rodzaj filmowego „divertisse- 
ment", które by nie znudziło 
ani dystrybutorów, ani ich 
klientów, ani widzów kino- 
wych. Coraz częściej określa 
się pierwszy kontakt Felli- 
niego z telewizją jako rodzaj 
próby. Bo wielki Federico 
nie jest z pewnością twórcą, 
który potrafi na dalszą metę 
fascynować się małym ekra- 
nem; tym bardziej że we 
Włoszech szklany ekran jest 
jeszcze czarno-biały i takim 
pozostanie co najmniej przez 
kilka lat. 

A zatem wiele hałasu o nic? 
Nie, bo jest jeszcze trzeci 
film, którego tytuł chciał ktoś 
interpretować jako symbol 
stosunków kino — telewizja: 
„Strategia pająka* albo „Pa- 
jęcza sieć* Bernardo Berto- 
lucciego. 

Chodzi o normalny, aktor- 
ski, kolorowy film, zrealizo- 
wany według klasycznych 
kanonów dramatu kinowego. 
Był to jedyny z trzech pre- 
zentowanych w Wenecji fil 
mów telewizyjnych, po któ- 
rym spodziewano się, że bę- 
dzie wyświetlany w normal- 
nych salach kinowych i do- 
piero potem, po roku lub 
dwu, pokazany w TV. Tak 
było swego czasu z „Dzien- 


Pajęcza sieć telewizji 


Kinematografia włoska najdłużej opierała się konkurencji 
i wpływom telewizji. Ale i dla niej wybiła godzina decydu- 
jącej rozgrywki. Kto zwycięży? Oto finał pierwszej rundy. 


nikiem schizofreniczki* Nelo 
Risiego. Stało się jednak coś, 
co ponownie wznieciło pole- 
miki i kazało mówić o... pod- 
stępnej pajęczej sieci TV. 
Film Bertolucciego miał 
prapremierę na szklanym 


ekranie. I po raz pierwszy 
w historii włoskiej telewizji 


filmów) — widownię sięga- 
jącą kilkunastu milionów 
osób. Jeśli więc nawet, wsku- 
tek bojkotu właścicieli kin, 
nie zobaczymy tego filmu w 
kolorach i na dużym ekra- 
nie, to Bertolucci i tak zdo- 
łał odnieść niewątpliwą ko- 
rzyść moralną. 


Epoka śmiechu 
„Klownt* 


na żądanie odbiorców wy- 
świetlono go raz jeszcze w 
pięć dni po pierwszym poka- 
zie. Widz zaczął więc wybie- 
rać i sam kształtować pro- 
gram filmowy w telewizji, co 
dotychczas było — w sensie 
repertuarowym — przywile- 
jem kina. Nic dziwnego, że 
reakcja właścicieli sal kino- 
wych była niezwykle gwał- 
towna. Przedstawiciele ich 
syndykatu orzekli zasadni- 
czą „niedopuszczalność takie- 
go postępowania", przypomi- 
nając, iż wyświetlanie filmu 
kinowego w kinach po jego 
transmisji w telewizji powo- 
duje nieodwracalne zdepre- 
cjonowanie utworu w sensie 
handlowym. Właściciele kin 
zgodziliby się nawet na ogra- 
niczenie zysków w imię boj- 
kotu w kinach wszelkich fil- 
mów telewizyjnych, byle tyl- 
ko zahamować aktywność 
produkcyjną TV. 

Z drugiej strony trzeba 
wziąć pod uwagę fakt, że 
młody twórca „Pajęczej sie- 
ci", jakim jest  Bertolucci, 
dzięki dwukrotnemu pokaza- 
niu w TV jego filmu, zyskał 
zamiast kilkudziesięciu tysię- 
cy widzów (jak to było w 
wypadku jego poprzednich 


Sam reżyser indagowany 
w tej sprawie oświadczył: 

— Uświadomiłem sobie, że 
ten jeden film obejrzało wię- 
cej widzów niż zdołałyby ich 
ściągnąć do kin wszystkie fil- 
my całego mojego życia, za- 
kładając nawet, że produko- 
wałbym 2 filmy rocznie i żył 
60 lat. Wynikająca stąd 
odpowiedzialność przeraża 
mnie. W momencie, gdy uj- 
rzałem  „Pajęczą sieć” na 
ekranie mojego telewizora, 
pomyślałem o fryzjerze, ślu- 
sarzu, tragarzu, o wszystkich 
tych, których nigdy nie bra- 
łem pod uwagę, kręcąc film. 
Dla mnie, przyzwyczajonego 
do robienia filmów dla ogra- 
niczonej publiczności, głów- 
nie dla inteligencji i intelek- 
tualistów — są to problemy 
nowe. Zdaję sobie przy tym 
sprawę z niedoskonałości 
środków ekspresji moich fil- 
mów. Najbliższa przyszłość 
powie nam zapewne coś 
więcej o kierunku rozwoju 
nowej sytuacji, ale wiemy 
już teraz, że anatemy rzuca- 
ne przez właścicieli kin nie 
zahamują stąłej ewolucji 
form sztuki widowiskowej. 
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JERZY TOEPLITZ 


GIENWSZE 


IAGOBNIE 


Od pierwszego publicznego pokazu kinema- 
tografu braci Lumiere w Salonie Indyjskim 
paryskiej Grand Cafć minął zaledwie tydzień. 
Na kalendarzach widniała już nowa data 
rok 1896. W początkach stycznia wieść o nie- 
zwykłym widowisku rozeszła się po Paryżu 
i przed pierwszym kinem na świecie pojawiły 
się, jako widoczny znak sukcesu, długie ogon- 
ki, Rczciągały się niejednokrotnie aż do rogu 
ulicy Caumartin. Dyrektor sali, pan Clement 
Maurice, zauważył, że wielu widzów wracało 
ną następny seans, przyprowadzając ze sobą 
spotkanych na bulwarach znajomych. Magia 
ekranu zaczynała działać. 

Salon Indyjski otwierał swe podwoje o 8.30 
rano i był czynny do godziny 11 przed połud- 
niem. Po przerwie obiadowej wznawiano pro- 
jekcję filmów o 2 i kontynuowano pokazy 
do godziny 6. A po kolacji oglądać można 
było cuda ruchomej fotografii od 8.30 do 10 
wieczorem. W sumie — osiemnaście dwudzie- 
stominutowych seansów z dziesięciominutowy- 
mi, pauzami przeznaczonymi na uprzątnięcie 
sali. 

5 stycznia 1896 roku nastąpiła pierwsza 
zmiana programu. Zamiast filmu „Le Jardi- 
nier" (Ogrodnik) pojawił się w repertuarze 
„L'Arroseur arrosć"* (Polany polewacz) znany 
w polskiej literaturze fachowej jako „Oblany 
ogrodnik”. Był to pierwszy na świecie film 
fabularny, a Ściślej — pierwsza filmowa ko- 
media z gagiem budzącym huragany śmiechu. 
Strumień wody pryskający prosto w twarz 
zatroskanego ogrodnika, który sprawdza rze- 
kome uszkodzenie gumowego węża, budził 0- 
gromną wesołość widowni. Znacznie większą 
niż moralne zakończenie, kiedy to psotnik po- 
wodujący wodną katastrofę dostaje w skórę. 

Najgłośniej i najszczerzej śmiały się dziec 
a one stanowiły w owych czasach lwią część 
publiczności. Paryscy „bourgeois”, zwłaszcza 
Ci z lepszych sfer, szukali pretekstu do obej- 
rzenia w gruncie rzeczy jarmarcznej rozryw- 
ki. A znakomitym wytłumaczeniem dla pok: 
zania się w podziemiach Grand Cafe była chęć 
sprawienia przyjemności dzieciom. Zabierano 
przeto cztero- i sześcioletnie pociechy. by po- 
kazać im cuda techniki, a przy okazji i same- 
mu się zabawić. Comtesse Jean de Pange, opi- 


Lyon 
30 września 
1962 
Uroczystość _u 
słonięcia 
ka ku czel, 
Lumiece 
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sując po sześćdziesięciu latach na łamach 
„Revue de Deux Mondes” swe wrażenia z wi- 
zyty w kinie w styczniu 1896 roku, podkre- 
ślała, że jej arystokratyczna babcia wyśmie- 
wała się z dorosłych, którzy sami uczęszczali 
na projekcje przeznaczone dla dzieci. Co cie- 
kawego dostrzec mogli w odmianie latarni 
magicznej? 

Kinematograf już na pierwszym pokazie za- 
interesował — wbrew opinii starej pani 
de Pange — przedsiębiorców widowiskowych, 
którzy chcieli go włączyć jako atrakcyjny nu- 
mer do rewiowego repertuaru. Georges Mćlićs, 
dyrektor i właściciel Teatru Robert Houdin, 
zaofiarował Antoniemu Lumiere ogromną su- 
mę 10 tysięcy franków za prawo eksploatacji 
wynalazku. Pan Thomas z Musće Grćvin (mu- 
zeum figur woskowych) podniósł ofertę do wy- 
sokości 20 tysięcy, a pan Lallemand z Folies 
Bergóre — do 50 tysięcy. Wszystko na próżno. 
Lumiere senior miał inne plany wykorzysta- 
nia cudownego aparatu. 

W początkach istnienia kinematografii sta- 
ry pan Lumiere wynalazł system do dziś sze- 
roko stosowany przez hollywoodzkich business- 
manów. W Ameryce nosi on nazwę „the 
package” (pakiet), a polskim odpowiednikiem 
jest „transakcja wiązana”. Firma Lumiere 
dostarczała zainteresowanym przedsiębiorcom 
na ustalony okres czasu: aparaturę, kinome- 
chanika i program złożony z kilkunastu fil- 
mów. Wszystko za 50 procent udziału w zy- 
skach z eksploatacji. Kinomechanicy byli jed- 
nocześnie operatorami filmowymi i gdziekol- 
wiek się pojawiali, robili zdięcia, wyświetla- 
jąc je, po wywołaniu, w sali kinowej dla 
sprawienia przyjemności tubylcom. 

W początkach stycznia Louis Lumióre za- 
angażował dwóch  projekcjonistów-operato- 
rów: Feliksa Mesguischa i Alberta Promio. 
Obaj przemierzyli cały świat, zapisując na 
taśmie wrażenia z podróży i organizując po- 
kazy dla głów koronowanych i dla plebsu. 
Louis Lumiere był z natury sceptykiem i nie 
wierzył w długotrwały sukces swego wynalaz- 
ku. Angażując Mesguischa ostrzegał go lojal- 
nie, że „praca, którą panu proponuję, nie ma 
przyszłości. Jest to zajęcie o charakterze Jar- 
marcznym. Może potrwać sześć miesięcy, mo- 
że rok,a może krócej...”. Nowo upieczony ope- 
rator nie zraził się tymi horoskopami i jak 
pokazały jego talsze losy — nie omylił się. Do 
roku 1919 był operatorem (a więc bez mała 
przez ćwierć wieku), a do 1940 roku kierował 
znanym paryskim laboratorium filmowym 
C. T. M. 

Wieść o sukcesach panów Lumiere w stolicy 
rozeszła się po Lyonie lotem błyskawić 
Mieszkańcy grodu nad Rodanem byli dumni, 
że właśnie tu powstał kinematograf i że przy- 
sporzy miastu sławy dorównującej, być może, 
sławie liońskich jedwabi. Główny mechanik 
fabryki Lumiórów w Monplaisir. pan Carpen- 
tier, dostał polecenie jak najszybszego wypro- 
dukowania dwustu nowych aparatów 

Rzecz jasna, że krajanie wynalazców doma- 
gali się również, by t oni mogli na własne oczy 
orzekonać się jak funkcjonuje kinematograf. 
Roli organizatora pierwszego kina w Lyonie 
podjął się Felicien Trewey, prestidigitator i 
magik, przyjaciel i kompan karcianv Anto- 
niego Lumitre. 10 stycznia 1896 roku zapadła 
decyzja © wynajęciu sali teatru Empire pod 
numerem pierwszym przy ulicy Republiki, W 
dwa tygodnie później odbyła się tu uroczysta 
premiera dla zaproszonych gości 

Takie to były pierwsze tygodnie chwały i 
Brawa, peany pochwalne w prasie, gra- 
acje i powinszowania, a także — co nie jest 
zgiem — brzęczące oznaki powodzenia 
Do kas dwóch kin. w Paryżu i w Lyonie, pły- 
trumień złotych franków 


„PIĘKNOŚĆ DNIA” _ (Francja — Włochy). 
Bunuel bez wyzwania, bez bluźnierstw, nie 
jest w pełni sobą. I tylko w prowadzeniu 
trzech równoległych planów egzystencjł bo- 
haterki: snu t podwójnej jawy — widać 
rękę wielkiego reżysera. 


„SHALAKO” (Wielka Brytanta). Ciekawu 
koncepcja; western sięga do historii Dzikie- 
go Zachodu. Niestety, nie najlepsze aktor- 
stwo, a Brigitte Bardot demonstruje catko- 
witą bezradność. 


„BITWA NAD NERETWĄ” (Jugosławia). 
Epicki obraz z walk jugosłowiańskiej par- 
tyzantki. Reżyser Bulajić okazał się dosko- 
nałym strategiem wojny na szerokim ekra- 
nie i w Eastmancolorze. 

„PROM” (Polska). Debiut fabularny Je- 
rzego Afanasjewa. Temat — dramatyczna 
przeprawa promem yrupy osadników w ro- 
ku 1945. Realizacji zabrakło rutuny i do- 
kładności. 


Nasi 


recenzenc. 
pisali. ? 


„WKRÓTCE BĘDZIE KONIEC SWIATA" 
(Jugosławia). W swym poprzednim filmie 
„Spotkałem nawet szczęśliwych Cyganów" 
Petrović pokrywał poetycką barwą brutal- 
ny obraz pierwotnego bytowania; dzislaj 
tej pierwotności odmawia romantyki. 


„ZBRODNIA | KARA” (ZSRR. Skrupu 
latne, lecz mechaniczne powtarzanie akcjł 
powieściowej, wydobycie obyczajowego 
szczegółu — zawodzi przy przeróbce z Do- 
stojewskiego. 


„MĄŁY” (Polska). Przybysz ze wst w 
wielkim mieście. Może w następnym filmie 
na podobny temat, uwolnionym od serwitu- 
tu wstępnego rozpoznania problemu, uczy” 
niony zostanie dalszy krok? 


„CHŁODNYM OKIEM" (USA). Jeden 2 
najciekawszych utworów postępowego kina 
amerykańskiego ostatnich lat. Wizerunek 
Chicago w dniach „gorącego lata 1968” 1 
etyczne problemy zawodu reportera telewi- 
zyśnego. 


Trure Kedakforze! 


Ponieważ mam prawo uważać się za kino- 
mana (oglądam około w0 pozycji” rocznie), 
chciałbym dorzucić parę uwag do dyskusji 
toczącej się nad filmem polskim. Jest truiz- 
mem, że frekwencja na polskich filmach 
permanentnie spada. Jakie są tego przyczy- 
ny? Po pierwsze — istnieje u nas duże spo- 
1eczne zapotrzebowanie na filmy współczes- 
ne, poruszające sprawy draźliwe, a nawet 
konfliktowe, z życia codziennego, mocno 
osadzone w' realiach. Serwowanie zakamu- 
flowanych tworków ledwo dotykających 
tych tematów i robionych pod kątem quasi- 
zaangażowania — nie jest wyjściem z sy- 
tuacji. Brakuje nam również dobrych fil- 
mów rozrywkowych, kryminalnych i ko- 
medii. Dyletantyzm, powierzchowność, brak 
znajomości warsztatu — oto co można za- 
rzucić wielu naszym twórcom. 


Po drugie — filmom polskim brak należy- 
tej reklamy. Właściwie poza reklamowaniem 
takich gigantów, jak „Krzyżacy”, „Faraon”, 
„Pan Wolodyjowski”, "nie się u nas nie reż 
klamuje. Kierownicy! kin nie są zaintereso- 
wani w reklamie polskich filmów, preferu 
jąc raczej takie chały i kicze, jak „Dziewi 
ca dla księcia”, „Angeliki” czy filmy o Win- 
netou. Inna rzecz, że ogiądając niektóre na- 
sze rodzime „dzieła”, mam wrażenie, że w 
stosunku do niektórych twórców stosuje się 
zbyt ulgową taryfę. Kobotnika, który wy- 
produkuje bubel, karze się potrąceniem pre- 
mili, natomiast brak tej konsekwencji w 
stosunku do niektórych twórców (chociaż 
oczywiście nie można tych dwóch rzeczy 
stawiać na jednej płaszczyźnie); zbyt szyb- 
ko ich się rozgrzesza. Przynajmniej 40 pro- 
cent filmów wyświetlanych na naszych 
ekranach na przestrzeni ostatnich kilku Jat 
jest artystycznym i kasowym fiaskiem. 


Również klasytikacja filmow dla dzieci i 
dorosłych w obecnej formie jest anachro- 
nizmem. Pozostawia się sceny vdrąbywania 
rąk. głów, dokładne analizy ran Klutych, 
ciętych i szarpanych. Po wycięciu scen obli 
tujących w szczegoły anatomiczne kobiecego 
ciała, filmy pelne okrucieństw aplikuje się 
dzieciom (bo wydaje mi się, że czternasto- 
letni widz jest jeszcze dzieckiem). Takie 
traktowanie dorosłego widza nie pozwała 
mu ną obejrzenie wielu filmów w_ całości, 
doskonale nalomiast zniechęca ko do pójścia 
lo kina. 


ZKIGNIEW TAKKOWSKI 
Złocieniec 


|DO KINA 
POŁUDNIK 


der_Ścibor-Rylski 
Podgórski 


Gńrtner 


Ik" Bartkow! 
Szara Fllipski, Jadwiga _ Zdemobilizowanego porucznika piechoty mianowano wiosną 1945 
Majka — Wanda Neu- roku pełnomocnikiem rządu w małym mazurskim miasteczku. Ale 

kiedy przybywa na miejsce, zastaje już w miasteczku tymczasową 
a w rzeczywistości bandę rabusiów. Dbałość o realia tego się w roku 1885, w okre- 
pionierskiego okresu na Ziemiach Odzyskanych, sensacyjna akcji 


mann, Szczygieł — Ji 
ni 
— Andrzej Kozak, Filip 
— Tadeusz Kwinta, Byk Recenzja na str. 5. 
— Jerzy Bińczycki, Pe- 
ruczka — Stanisław 
Gronkowski, Antoś — „Po latach", Scenariusz: Barbara Sokolenko i Feliks 
lizacja: Barbara Sokolenko. Zdjęcia: Romuald Farat. 
Wytwórnia Filmowa „Czołówka” przy pomocy Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych w Tbilisi — 1970. Reportaż, któ- 
rego bohaterem jest Gruzin, Władimir Dzneladze. W roku 1943 
miński, Michalski — | walczył w polskim oddziale partyzanckim na Lubelszczyźnie. Ści- 
£any przez Niemców, uratował się dzięki pomocy polskiej rodzi- 


Henryk Hunko, Majka — 
Edward Wnuk, Witek — 
Wirgillusz Gryń, Fla. 
mand — Eugeniusz Ka. 


Mieczysław Stoor. 


społy Filmowe" — 'Ze- 


iDZIEMY 


ZERO 


Scenariusz:  Aleksan- 
Reżyseria: Waldemar 


Zdjęcia :Marek Nowicki 
Muzyka: Katarzyna 
Wykonawcy:  porucz- 

— RYJ 


„władzę”, 


sz Klosiński, Andrzi 


Produkcja: PRE „Ze- | ny. Po latach przyjechał do Polski. Odszukał dawnych przyjaciół. 


spół PLAN — 1970. 


W tych wędrówkach towarzyszyła mu kamera filmowa. 


SIEDEM DNI GDZIE INDZIEJ CZE 


Scenariusz (na moty- 


(Sept jours ailleurs) wach opowiadania 
Henryka  Bardijew- 

Scenariusz: Catherine Martin i Marin Karmitz 
Reżyseria: Marin Karmitz poeopodffycksąc, 
Zdjęcia; Sylvain de Pasquier mym tytułem): Hen- 
Muzyka: Jacky Moreau ryk Bardijewski i 


Wykonawcy: Jacques — Jacques Higelin, Anna, jego żona — Mi- | Teresa Badzian. Re- 


chele Moretti, Catherine — Catherine Martin. W pozostałych ro- 


lach: Viviane Chitfre, Sonia Filator, Viadanka Langofer, Yvonne | żyseria: 
Christine ' Reynolds, Thórse Thoreaux, | dzian. 
e Martinson, Rudi | nisław Latałło. Sce- 


Mestre, Fabienne P' 
Jacques Dombrowski, 
wowor, Marie Maryli 


tre Fugares, Ronald 


Catherine Souvestre, Virginie Vigron. 


Produkcja: Les Productions de la Gueville (Francja) — 1668, nogratia: Danuta No- 
wicka. Muzyka: Wa! 

+ demar Kazanecki. 

Pełnometrażowy debiut młodego trancuskiego reżysera Marina apodukcja jj Stdio, 


Zdjęcia; 


Teresa Ba- 


Karmitza. Film, który się określa jako jeden z pierwszych utworów | Miniatur Filmowych 


kina francuskiego, zrodzonego z ducha maja 1968 roku — kina konte- | — 19%. Barwny film 
stacji. Bohaterem filmu jest młody muzyk i choreograf. Protest |. 
przeciwko codziennej krzątaninie, anonimowej egzystencji w syste- mdk 


mie zmechanizowanej, abstrakcyjnej zbiorowości. 


Scenariusz: Leonid Agranowicz 
Reżyseria: Boris Wołczek 
zajęci 

Muzyka: Eduard Łazariow 


Wladimir Aniśko, prokurator — 


ku Wasina — Jelena Dobronrawowa, Spiridonow — za 
Ewgienij Jewstigniejew, Fierapontow — Wladimir Bie- = 
łokurow, Ela — Nina Maslowa. N——L 
Reżyseria polskiej wersji językowej; Maria Olejniczak 
Produkcja: Moldova-film (ZSRR) — 1970. Maty 
Dziewczyna. 
Dodatek: „Ile trzeba czasu, że- Czterej młodzi ludzie, pracujący, uczący się, dotych- ża 
by grobić podkowę". Scenariusz i | czas niekarani, mordują podczas pljacktej Bójki niez |-— rel 
realizacja: Amrzel Brzozowski. | znanego im Chłopca, który stanął w obronie swej Pogoń za Adamem | 3 2 
aa o minneasE Domydukcja: | dziewczyny. Impulsu do realizacji tego filmu, jak wy- 
Wytwórnia aj mów „pokumental- | znaje reżyser, dostarczyły ..Trzy dni Wiktora Czerny- fesiaoj==|(="iE 
pycha 900. lui sesla dokumen- |  szewa”. Niebanalny rysunek obyczajowy, próba zna- | Prom lal2 2 
MOSLEY ZOJSAALI lezienia motywacji  społeczno-obyczajowych, moral- | |- 


nych, psychologicznych. 


OSKARŻENI 0 ZABÓJSTWO | saowreuw | 


(Obwiniajutsia w ubijstwie) 


Boris Wolczek i Walentin Makarow 


Wykonawcy: Chromowa — Jelena Kozielkowa, Iraida |-—. 

qnisimowna — Maria Prizwan-Sokołowa, lothik 
Aleksiej  Głazyrin, Bitwa nad Neretwą 

Kopcow — Aleksiej Pańkin, Suprikow — Siemion Mo- 
rozow, Szkut — Władimir Nosik, Wasin — Igor Stary- 
Sin, Sasza Szczetinin — Bwgienij Gierasimow, Tamara Stopień ryzyka 
Antonowa — Natasza Guszczina, prot. 
Wsiewołod Jakut, ojciec Saszy — Jurij Gorobiec, mat- 


Kowalow 


Sta- 


ODYSEJA GENERAŁA JOSE 


(La Odisea del General Josć) 


Scenariusz i reżyseria: 


Uwaga! Dodatek do_fil- 
Sza mu ustalają ekspozytury 
Zdjęcia: Pablo Marti- ŚWE we własnym zakre” 
nez ź” 


Muzyka: Armando Gu- 
erra 

Wykonawcy: general 
Josć Maceo — Miguel 
Benavides, wieśniak — 
Josć A. Rodriguez, jego 
żona — Idalia Anreus, 


Produkcja: ICAIC (Ku- 
ba) — 1968, 


* 


Akcja filmu rozgrywa 


sie powstania przeciwko 
hiszpańskim rządom na 
Kubie. Film chłodny i 
oszczędny, zrealizowany 
z dokumentalną precy- 
zją. Obok „Łucii* 1 
„Pierwszej szarży na 
maczety* — reprezenta- 
cyjny utwór młodego 
kina kubańskiego. 


Dziewięciu 


gniewnych ludzi 
—a dobry 4 may —2 
—5 dyskusyjny —3 zły Si 
z|5 a e 
s|z | 4|$ % 
HEIEJEJEJEJCIE: 
TYTUŁ FILMU E 8 EJ Ę 5 3 c) 3 3 
EIFTCIEENEJCIE" 
jjójs|ojój ś|ó|N|> 
Piękność dnia 6|5|5|5|5|6|5 4 
Spartakus 6 + 3|5)6 
3j4 4|4|4)5 
Wkrótce zie 
Koniec świata 4|4 «| |a| |3 


Zycie, miłość, smierć 
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